
Nr 170. Kraków, Środa 23 Czerwca 1909. Rok xm
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
aa odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie S kor. W państwie Nie- 
mieukiemlkwartalnie 10 kor.,winnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

E U B I H N J
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 ta.

Wydioizł codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieozorem.

Listy pieniężne,! przekazy za prenume­
ratę I Inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyl „Ołosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy nrząd po­
cztowy w obrębie monarchii 1 w pań­
stwie niemiecldem. Reklamacye nle- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowe]. — Rękopisów redakcya nie 

■wraca.

Adres Re<L: Ul- Sw. Krzyż* L7. Adres 
teL „OiosNarodu" Kraków. TeL Nr. MO

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnistracya .Głosu Narodu*, róg uL św. Krzyża i Mikołajskiej F 7. Od miejsca za wiersz drubnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, ilczoowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każay raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszeni: itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. oa 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogier, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryża de Raczkowski 14 CU4

de Trevise, F. Jones & Cle, A. Lorette.

Ideał polskiego studenta.
Redakcya »Łanu Młodzieży* rozpisała kon­

kurs na tem at »Ideał polskiego studenta*. 
Pierwszą nagrodą przyznał sąd konkursowy 
pracy, k tórą poniżej ogłaszamy.

Godło: Otom ja sługa wasz, ognisko moje 
rodzinne, kraju mój i Boże mych przod­
ków.

1. Bądą czynił tak, aby Bóg, którego istnie­
nie w pełni światła, rozumu i miłosierdzia, 
zdolny jestem przypuścić, mógł z zadowole­
niem życie moje uznać, jako ustawiczne rea­
lizowanie mądrości, prawdy i miłości.

2. Zasady dobra, sformułuję najczystszem 
icli określeniem i według nich działać będę 
z zupełną bezinteresownością.

8. Postępowanie moje będzie nieskazitel- 
nem zasad tych zastosowaniem, wobec naj­
marniejszej rzeczy, której winien jestem  czy­
stość i właściwe miejsce; wobec zwierzęcia, 
którego ochroną zajmować się będą stale; 
wobec ludzi, z których żadnego na świecie 
nie użyję ku swojemu zadowoleniu, nie obni­
żę i nie odwrócę ku własnemu samolubstwu, 
ale każdego w stosunkach towarzyskich i 
urzędowych, usposobię do sięgania po kształt 
pełniejszy piękna i dobroci; za drugimi w 
tym kierunku pójdę bez zazdrości i zwłoki.

4. Będę doskonałym uczniem. Chcę bez 
zarzutu, podołać >nauce dnia tego*. Potem 
nie uchylę się od zajęć życia w rodzinie; wy­
szukam sposobności, by pracować dla ładu i 
składu w domu, lub będą ćwiczył swe człon­
ki systematycznie gimnastyką i sportem, aby 
zapewnić równowagę wszystkich władz ciała 
i duszy. Dopiero poza tern chłonąć będę za­
soby dorobku umysłowości, które mnie już 
teraz ciągną silniej od pracy szkolnej.

5. Nie łącząc się z kolegami w tem, cze­
go nie zrobiłbym sam, t. j. w oszustwach, w 
wybiegach, w rozpraszaniu zdrowia i czasu 
i mienia na zło, lub tylko na marny i błahy 
cel, w każdej dobrej sprawie stać będę przy 
kolegach, by im służyć dłonią, piórem, mo­
wą, pomocą szkolną, wszystkiem, co jest mo­
ją własnością, nie żądając i nie spodziewając 
się w zamian niczego, prócz serdecznej spój­
ni koleżeńskiej.

6. Względem profesorów kierować się bę­
dę rzetelnością i szacunkiem; w ocenie ich 
uwag będę sprawiedliwym. Sądzę, że jako 
nieskazitelny człowiek, życzliwość ich zdobę-

LUDWIK STASIAK.

W hrohowshfe) kawiarni.
HUMORESKA.

Piszę dzieło o charakterze europejskich 
miast. Podróżuję od stolicy do stolicy, bada­
jąc psychologię tłumów, podpatrując życie, 
jak  to mówią, na gorącym ucsynku. Walny 
rozdział mej książki poświęcani życiu w ka­
wiarniach i restauracyach. Chciejcie państwo 
przyznać, że teatr, wystawa i kawiarnia, to 
pulsy, z których się stawia wnioski o ruchu 
i życiu wielkich ludzkich mrowisk. W dziele 
mojem pokaźne miejsce zajmują studya nad 
kawiarnią. Zastanawiam się, czem się różni 
knajpa berlińska od paryskiej ? Studya me 
i uwagi spisuję.

Wczoraj wróciłem z Włoch. Jechałem na­
około przez Rivierę, Francyę i Niemcy. Gdy 
wstąpisz do włoskiej »ristorante< opadnie 
cię natychmiast kelnerów trzech, pytając się, 
czy na »antipasti« chcesz „sfoglia", lub też 
raki morskie. We Francyi przypada do twego 
stołu pięciu kelnerów. W Berlinie i Wiedniu — 
oh — to je st antypatyczne... zgraja wyfra- 
czonych kelnerów rzuca się na ciebie, jeden 
zdejmuje ci paltot, drugi leci ze zwiniętą w 
formę kwiatu serwetą, trzeci niesie gazetę, 
czwarty pyta, co będziesz jeść, pić, palić, piąty 
ofiaruje ci karty korespondencyjne z wido­
kami.

Gdyby nie studya, potrzebne mi do mojej 
książki, byłbym wcale nie zajrzał do wiedeń­
skich kawiarni. Ta inasa kelnerów, rzucają­
cych się na gościa, przeraża...

dę; zbliżę się do nich z zaufaniem w spra­
wach kolegów i swoich, aby przygotować 
między nauczycielem Polakiem a uczniem Po­
lakiem czas, kiedy minie strach i niechęć i 
prysną zimowe lody naszych z nimi stosun­
ków.

7. Rodziców nie zasmucę poniewieraniem 
ich wiar, trudów i prac; a prócz wypoczyn­
ku dla ich starości, zdobędę ifnich błogosła­
wieństwo dla nowej formy życia, którego je ­
stem szczęśliwym i ciekawym terminatorem.

Bratu będę prostym niezawodnym przy­
kładem honoru i zaprzeczeniem żywem teo- 
ryi potęg zmysłowych i słabizny woli; będę 
dla niego »veto« niezmordowanem bezpro- 
duktywności słowiańskiej*.

Dla sióstr przechowam tradycye naszej 
rodziny: serdeczność usług bratnich, z k tó­
rych nie uwolnię się nawet pod pozorem bru­
talnej szczerości. Wiem, że ich niewinność i 
słodycz nie mogą być dla mnie miarą ogółu 
innych kobiet, które mi spotkać przyjdzie. 
Ale, aby nie dostarczyć ludzkości z mej wi­
ny ani jednego trującego kwiatu występku, 
z żadną z kobiet nie postąpię tak, jakby nie 
zasługiwała na mój szacunek i panowanie 
nad sobą.

8. Wydoskonalę moj przyszły zawód, o ile 
tylko dzisiejszy poziom wiedzy technicznej 
mi na to pozwoli i sam badaniem i doświad­
czeniem rozwijać go będę. Poza tem rozsze­
rzę swoje wiadomości w zakresie Sztuk pię­
knych, przyrody, literatury, historyi, abym 
zrozumiał i popierał cele inne, niż moje wła­
sne

Biada człowiekowi samemu.
Szczęśliwy ten, którego słowo i czyn, 

budzi w tak t bicia zgodnego, miliony serc 
bratnich.

Chcę je wszystkie zrozumieć, chcę je na­
karmić obfitością skarbów życia skupionego 
i wewnętrznego.

Obym kiedyś dostarczył narzędzi rzemie­
ślnikowi, artyście widza i słuchacza chętne­
go ; inarźycielowi sposobu wcielania idei; za­
robku głodnym i jeszcze raz pracy tym nę­
dzarzom ducha, którzy nie znając rozkoszy 
działania, wyrodnieją w stagnacyi bezczynu.

Chcę zasłużyć na to, a ^  jak  Marka Au­
reliusza każdy z mego narodu, zwał mnie 
swym wnukiem, synem człowiek dojrzały, 
ojczulkiem młódź!

9. Nie dane mi jak dwu dziadkom na Sy­
birze i w Spielbergu stać się obowiązku dla 
Polski widomym kształtem! Nie dane mi jak 
ojcu studya i przyszłość podporządkować 
czynom, któreby dla mej ojczyzny już dosyć 
były dojrzałe. Jeżeli nasze nadzieje są do tej 
pory jiiewykonalne przez pokolenie jeszcze 
pr&diniałe, jeszcze kłótliwe, jeszcze samolu­
bne, razem z ludźmi mojego wieku zjedno­
czymy się, aby przygotować Ojczyźnie iud 
doskonały.

Nie będę lekceważył rozmaitych przeko­
nań politycznych i społecznych, ale czuwać 
będą w miarę mocy swojej, aby zgodnie dą­
żyły do wspólnej nam wszystkim, ale nie na 
wszystkie ustępstwa zrezygnowanej przy­
szłości. W każdej sprawie spornej, wyszu­
kam najpierw punkt styczny, a nie będę cię­
żył szczególniej nad rozbieżnymi, któreby nas 
mogły rozdzielić i osłabić.

Że jak  innym moim bliskim, posielenie na

zawsze książki mi z rąk nie wytrąciło, nie 
wyrwało mnie od wszystkiego, co kocham, 
że dotąd „nic“ nie cierpiałem dla Świętej na­
szej, przysięgam zadawać cierpienie mej py­
sze nieustępliwej, lenistwu w pracy nad 
sprawnością ciała, częstej a krótkotrwałej 
improwizacyi mych postanowień. I nałożę je 
do karności żelaznej, nieprzekroczonoj, abym 
czystem sercem, czystt-mi jękom a był gotów, 
gotów każdej cbwiii. A jeżeli jej nie docze­
kam, aby przynajmniej przez moją winę, wr 
niejasnej dziś dla nmut solidarności wieków, 
nie opóźniło się jej przyjście, ani na jedno 
mgnienie oka.

Tak mi Banie Boże dopomóż!
Student Polak.

Wczorajszy wiec akademicki w sprawie 
umieszczenia zwłok Słowackiego na Wawe­
lu, przerodził się w nieprzyzwoitą demonstra- 
cyę, skierowaną metylko przeciwko osobie 
X. kardynała ale i przeciwko Kościołowi. 
Podczas dyskusyi socyaliści nie mieli tyle 
taktu, aby w sprawie ogólnej unikać najnie- 
właściwszych wycieczek i napaści na ducho­
wieństwo. Po wiecu zaimprowizowano po­
chód przed pałac biskupi, który miał się 
skończyć hałaśliwą deinonstracyą przeciwko 
X. kardynałowi. Policya pochód zatrzymała 
i rozprószyła; czy organa policyjne postąpiły 
przytem zupełnie poprawnie i z należytą zi­
mną krwią — tego nie wiemy i w to nie 
wchodzimy; ale nie ulega wątpliwości, żo 
przeszkadzając demonstracyi, policya spełni­
ła tylko swój obowiązek.

Porządek publiczny nie może być zakłó­
cany awanturami, zwłaszcza w porze no­
cnej — a wyrywanie ze snu chorego starca, 
który je st także jednym z najwyższych do­
stojników kościoła — nie jest chyba zabawą 
godną obywateli jagiellońskiej Wszechnicy", 
a przytem, w  sprawie takiej jak  uczczenie 
wielkiego narodowego poety wszelkie wymu­
szenie jest wykluczone, i do celu nie prowa­
dzi. Żadna władza, a najmniej kościelna — 
nie cofnie się wobec ulicznych demonstracyi, 
które zawfeze i wszędjie są tylko wynikiem 
chwilowego podnieć*. i.,.nieobliczalnej agi-
tacył.

Zwłoki autora »Kordyana« prędzej czy 
później sp o czn  ą na w a w e lsk ie j k a te d rz e , 
ale wielki duch Słowackiego nie uraduje się 
z pewnością widokiem młodzieży hałasującej 
w nocy po ulicach miasta z jego nazwiskiem 
na ustach.

Z dziejów mańkietnictwa.
i.

Warszawa, w czerwcu.
Miałem możność w tych dniach zetknąć 

się z pewną osobą, doskonale obeznaną z ru ­
chem marjawickim w Król. Polskiem, która 
gromadzi właśnie materyały do historyi tego 
zdumiewającego objawu ciemnoty i fanaty­
zmu sekciarskiego w XX. wieku. Istotnie, 
materył niezmiernie ciekawy, a wskazujący,! 
że to wszystko, co dotychczas wypisywano 
o mankietnikach — nie było jak  zape­
wniają prowodyrzy marjawłccy „oszczer­

stwem katolików", lecz przeciwnie, tylko 
s ł a b e m  o d b i c i e m  p o t w o r n e j  r z e c z y ­
w is to ś c i. ..

Przejrzawszy te materyały, składające się 
z listów i najrozmaitszych dokumentów, pi­
sanych przez przywódców marjawickich, z 
modlitw, medali, medalików J  obrazków sek- 
eiarskick, a wreszcie z całego arsenału broni, 
za pomocą Której sekciarze pragnęli zaszcze­
pić kult dla „mateczki" Kozłowskiej — nie 
wiadomo od czego zacząć, chcąc choć w przy­
bliżeniu przedstawić rozwój "mankietnictwa 
w naszym kraju...

Arsenał sekciarzy.
Zacznijmy od rzeczy najbardziej rzucają­

cej się w oczy — od tych »wojennycli< ak- 
cesoryów sekciarstwa... Co za wyrafinowanie 
i »bogactwo« pomysłów... W arsenale marja­
wickim widzimy dziryty na długich drzew­
cach, proste i zakrzywione noże na dłuż­
szych i lub krótszych kijach — sztylety za­
ostrzone na obu końcach, przywiązywane do 
dłoni, pałki najrozmaitszych kształtów i wiel­
kości, a wreszcie najciekawszy okaz „kun­
sztu" mankietników — dębowe, z całą do­
kładnością obrobione m a c z u g i ,  na grubym 
końcu, jak  szczotka, ponabijane gwoździami.. 
Wszystko to naturalnie własny wyrób czci­
cieli „mateczki" Kozłowskiej...

— Gdzie i w jakich warunkach zdobyto 
tę straszną broń? — pytam mego informa­
to ra

— W Lesznie, w odebranym mankietni- 
kom kościele... Tam, jak  wiadomo, polała się 
krew i padły trupy. Tam sekciarze, owła­
dnąwszy świątynią, nadciągających katolików 
z księżmi powitali z bronią w ręku i s t r z a ­
ł a m i  z kościoła... Katolicy musieli więc u- 
stąpić wobec przemocy. Gdy wreszcie sąd 
nakazał sekciarzom oddanie zrabowanego 
kościoła w Lesznie — dla wykonania wyroku 
przybyło wojsko. Kościół, w którym  man- 
kietnicy się zabarykadowali, otoczono kordo­
nem żołnierzy. Aby uniknąć rozlewu krwi, 
na skutek starań władzy duchownej i dele­
gowanego dla objęcia probostwa w Lesznie 
ks. Eustachego Krocina, nie użyto wobec 
sekciarzy przemocy... P r z e z  4 d n i  w o j s k o  
o t>l e g a ł o  k o ś c I ó ł i w końcu głodem zmu­
siło sekciarzy do ustąpienia... Gdy mankie- 
tnicy opuścili zbezczeszczoną świątynię, zna­
leziono tam cały a r s e n a ł  b r o n i ,  której 
okazy tu pan właśnie widzi... Naturalnie po­
zostawiono tam tylko większe sztuki, k tó ­
rych nie można było ukryć pod ubraniem. 
Taką broń, jak rewolwery, sekciarze zdołali 
unieść ze sobą.

Kult „mateczki" Kozłowskiej:
Interesowało mnie przedewszystkiem, wiele 

jest prawdy w tych wieściach, jakie krążą 
o stosunku mankietników do „mateczki 
Kozłowskiej". Są one istotnie tak  potworne, 
że trudno w nie wierzyć. Niestety, to co pi­
sano w tej sprawie, okazało się najzupełniej­
szą prawdą... Oglądałem właśnie oryginalny 
tekst słynnych „ c z t e r e c h  p r a w d "  marya- 
witów, podpisany przez głośnych przywódców 
maiyawickich, ex-księży Furmanika i Hryn­
kiewicza. Ten dokument spisany na blan­
kiecie parafii Leszno i znany już z treści, 
przytaczam dosłownie:

Dziś zamierzam pisać rozdział o polskich 
kawiarniach. Przyjechałem umyślnie do Kra­
kowa. Idę do kawiarni.

* **  *

Wszedłem o godzinie dziewiątej rano. Na 
stole leżały poranne dzienniki." Obok były 
półki z mnóstwem ilustrowanych pism. Zau­
ważyłem, że w salach kawiarni je st kilkuna­
stu kelnerów. Żaden na mnie nie spojrzał. 
Widziałem czem są zajęci. Jeden z nich pa­
trzał przez okno na przejeżdżający tramwaj, 
trzech W rogu sali czytało gazety, dwóch 
zaś podziwiało najnowsze humorystyczne i- 
lustracye. Co do reszty, to albo przeglądali 
się w lustrach, albo zabawiali się ożywioną 
rozmową, nie licząc ostatnich dwóch, którzy 
w bocznej salce grali we ferbla.

Miałem wielką ochotę napić się gorącej 
herbaty, żjeść bułkę z masłem i dwa jaja na 
miękko, już miałem zawołać na którego z 
garsonów, aby mi śniadanie podał, no... ale 
ważniejsze są studya do mojej książki, niż 
śniadanie. To przecie ciekawe, czy który z 
nich przyjdzie.

Usiadłem i zacząłem czytać gazety poran­
ne. Było ich cztery, przeczytałem od deski 
do deski. Poczem zabrałem się do niemieckich 
»Abendblattów«. I te przestudyowałem. Z „llu- 
stracyi francuskiej" dowiedyiałem się szcze­
gółowo o wszystkicli dziełach, jakie się zja­
wiły w tegorocznym Salonie: Trzy tysiące 
obrazów.,,

Do kawiarni schodzili się goście. Pora 
śniadania, więc zaroiło się od publiczności. 
Przeszkadzała mi ona niesłychanie w czyta­
niu tygodników angielskich. Nie wszyscy 
goście siedzą tak, jak  ja  spokojnie. Mimo,

że bardzo zajęty jestem artykułem „London 
News", p r z e c ie ż  słyszę naokoło wykrzykniki|:

  Do dyabła! Dwie godziny czekam!!
— Czy się robi ta  herbata, czy się nie 

robi ?
— Czy te jaja kura dopiero niesie ?!!
— Czemuż mi pan, do pioruna, kawy nie 

dajesz ? I !
— Czy okręt z kawą jest jeszcze na Czer- 

wonem morzu? Zajmujący artykuł ilustra- 
cyi „Grapbic" skończyłem. Byłem głodny o- 
kropnie. A jednak studya.. Newo sapiens nisi 
patiens. Spojrzałem na zegarek. Co to?! Czy 
być może ?! Na czytaniu gazet i studyowaniu 
ilustracyi zbiegł mi czas do południa. Już po 
dwunastej. Ano — trudno. Zrezygnuję z o- 
biadn, zjem kilka płatków szynki. Przecie 
mnie może, który z kelnerów zauważy. Prze­
cie patrzą się na mnie...

Sala, która się przed dwunastą znacznie 
wypróżniła, teraz znowu zaczyna się napeł­
niać. Ludzie przychodzą na czarną kawę. 
Grają w bilard. Ja  bratem się do pism hu­
morystycznych. Wyborne aowcipy „Simplicis- 
simusa. „Lubię to pismo Zachwycam się ostat­
nim rysunkiem Czecha Reźniczka, Bruno 
Paula i Gubbranssona. Zwykle całemi godzi­
nami patrzę na wyborne karykatury. I dziś 
popatrzę... Szkoda, że mi przerywają. Słyszę 
głosy:

— Dajże mi pan tej czarnej kawy!!!
— Piorun jasny!! Długo będę czekać?!!
— Czemuż pan nie zaznaczył bilardu?!!
Przy kolumnie, obok mego stolika roz­

mawiało dwóch kelnerów. Zgadłem wnet, że 
jeden z nich jest wyznaczony do służby przy 
moim stole. Nosił oc na fraku blaszkę z licz­
bą 16. Teraz zabawia się rozmową. Mówią

Maryawici wierzą:
1) W to wszystko, czego Kościół kato­

licki naucza.
2) Że Pan Bóg Uczynił Maryę Franciszkę 

z domu Kozłowską — n a j ś w i ę t s z ą  (!) 
i dał jej te łaski, j a k i e  dał N. M. P. Ma t ce  
B o s k  i e j.

3) Że w ręku św. Maryi Franciszki jest 
miłosierdzia dla całego świata, i n ik t bez jej 
pomocy i pośrednictwa miłosierdzia nie do­
stąpi.

4) Że modlitwa do św. Maryi Franciszki 
je st nietylko pożyteczna, ale i konieczna do 
odparcia szatańskich zasadzek i do utwier­
dzenia duszy w łasce Bożej...

Niezależnie od tych »czterech prawd* kur­
suje wśród sekciarzy rozdawana przez ich 
duchownych znana U t a n  i a do ś w. M a r y i  
F r a n c i s z k i  (Kozłowskiej). Egzemplarz tej 
litanii, odDity na neKtografie, widziałem na 
własne oczy i mogę stwierdzić, że oprócz 
innych bluźnierstw, znajdują się tam W yrazy: 
»Św. M a r y o  F r a n c i s z k o ,  M a ł ż o n k o  (!) 
C h r y s t u s a * .

Wogóle faktem jest, że sekciarze nie tylko 
czczą swą słynną ^mateczkę* jako świętą, ale 
stawiają ją  wyżej od Matki Boskiej... Okazuje 
się to wymownie z mnóstwa medalików, ja ­
kie swym » wiernym* rozdają prowodyrzy 
maryawiccy. Medaliki te, zrobione z  ahrmi- 
nium, mają z jednej strony wizerunek MatKi 
Boskiej, a z drugiej monstrancyę. Późniejsze 
medaliki zostały odpowiednio zmodyfikowane. 
Koronę z wizerunku Matki Boskiej usu­
nięto, a natomiast pod monstrancyą pojawiła 
się figurka Kozłowskiej, a u dołu litery: 
»F. J.« (pierwsze litery imion Franciszki Ko­
złowskiej i słynnego »jenerała« mankietników 
eks-księdza Jana K o w a l s k i e g o ) .

Również na opłatkach znajduje się obok 
wizerunku Chrystusa (jakby żywcem prze­
niesionego z obrazów cerkwi prawosławnych) 
figury „mateczki* i Kowalskiego.

Jednym z najżarliwszych adoratorów Ko­
złowskiej jest sam twórca maryawityzmu 
Kowalski. Jeszcze przed ekskomuniki. Ko­
walski oświadczył do jednego z księży: 
„Choćby cały świat nas wyklął ze wszystki­
mi biskupami i Ojcem św., to nas nie zdoł? 
odwieść od Boga 1 t e f ,  pT z**  k t 4 r ą  
w s z y s t f c o ś i r y  o t r z y m a l f .  '

Kozłowska, jak  wiadomo; przebywa wciąż 
w Płocku w swym zakładzie, otoczona li- 
czuem gronem młodych wyznawczyń. Że ten 
zakład — rzekomo hafciarski — jest g n i a ­
z d e m  r o z p u s t y ,  stwierdziły to rozprawy 
sądowe... Dotarcie jednak do oblicza »mate- 
czki* nie jest łatwein. Nie każdy mankie- 
tnik może dostąpić tego „szczęścia*. Infor­
mator mój rozmawiał z kilku nawróconymi 
sokciarzami, którzy w towarzystwie innych 
wiernych otrzymali posłuchanie..

Do pokoju, w którym Kozłowska zasia­
da na tronie, »wierni«wchodzą, c z o ł g a j  ąc 
s i ę  n a  k o l a n a c h  i całują „mateczkę" 
w nogę...

Zamiast Komunii —  opium.
Do obrzędów religijnych sekciarzy nale­

ży jak  wiadomo, p o ł y k a n i e  m a ł y c h  sp e- 
c y a l n i e  w t y m  c e l u  p r z y g o t o w y w a ­
n y c h  o b r a z  k  ó w,  oraz t. zw. „Ko iń u n i  a 
d o m o w a " .  Są tc proszki, które duchowni

półgłosem. A przecież słyszałem dokładnie 
ich dyalog:

Czemu ten gość przy siódemce wrze­
szczy ?

— Zamówił „kapucyna" i czeka godzinę.
— Możeby mu podać?
— A to dobre I Ja mam stoliki 12, 13, 

14, 15 i 16. Cóż mnie obchodzi siódemka?
— Masz słuszność. Słuchąjno... A ten., 

obok nas, co „Simplicissimusa* czyta, czy 
twój gość ?

— Naturalnie, że mój. Siedzi przy pie' 
tnastce.

— On nic hie pije.
— Co ? Nie pije ? A prawda. Musiał już 

wypić.
— Przecież od rana siedzi.
— Tyś mu podawał? Mnie się zdaje, że 

mu nic nie podawałem. No, ale musiał coś 
przecie pić, jeśli tu od rana siedzi.

— Powinieneś przecie dokładnie wiedzieć 
co miał gość.

Szesnastka z żalem spojrzał na swego 
kolegę

— I ty mi to mówisz? Ty, który wiesz, 
co się w mej duszy dzieje ? Czyz ja dziś o 
czem myśleć mogę?

— Prawda. 1 ja jestem roztargniony i za­
jęty. Nie mogłem w nocy zasnąć, myśląc o 
-jsytuacyi.

— I jak  sądzisz? Do jakich wniosków 
doszedłeś ? Co będzie skutkiem zjazdu cara 
z Wilhelmem? Czy się wmiesza Anglia, czy 
się nie wmiesza?

Zapytany wiedział o postanowieniu Anglii. 
Poznałem to po jego figlarnych oczach. Ale 
on nie chciał przedwcześnie zdradzić się ze 
swemi genialnemi kombinacyami polityczne-

mi. Zwrócił na inny tem at rozmowę i  z ta­
lentem wielkiego dyplomaty rzekł:

— Mnie tyle o Anglię chodzi, ile o ro­
zegranie się spraw na Bałkanie. Jerzy Jedzfe 
do Japonii a tam może mieć przyszłość tyl­
ko unia słowiańska, choćby ona miała po­
wstać nawet z u tratą powagi Turcyi.

— Tak sądzisz? Turcyi? — Co to ? ! Ty, 
bo gość przy szesnastce się drze.

— A niech się drze
— To twój gość.
— Cóż mię to obchodzi?!
— Dzwoni szklanką i wrzeszczy, żeby mu 

dać herbaty.
— A niech go ściśnie!

Lubię takich gości, jak  ten przy nas, 
co »Simplicissimusa* czyta,

— Jakiś spokojny człowiek.
— Trzeba mu podać wody. Jestem hu­

manitarnym, jak  kto ze mną po ludzku, to 
ja  z nim po ludzku. Trzeba mieć serce.

Kelner oznaczony liczbą 16 poszedł do 
bufetu. Wnet wrócił. Postawił przedemna 
pięć szklanek wody.

— Służę panu dobrodziejowi.
Z głodu wypiłem szklanek cztery. P ią tą

także bym wypił, ale boję się kataru kiszek. 
Teraz godzina czwarta. Kawiarnia, k tó ra  się 
po czarnej kawrie trochę opróżniła, zaczyna 
się napełniać na nowo. Ludzie schodzą się na 
podwieczorek. Wnet przyjdą wieczorne wy­
dania dzienników. Gdy przyjdą rzucę »Sim- 
plicissimusa*. Kelnerzy się zmienili. Szesna­
sty poszedł snać na spacer, przy mnie objął 
stanowisko garson, oznaczony liczbą 2. Do 
niego zbliżył się Nr 11. Stali ciągle obok 
mojego stolika. Tu jest, jak  się zdaje, sta-

Słomkowe kapelusze i B. W IER ZEJS K I
Naimodnfeisze, daty nybór i tanio 1 Kraków, Rynek, róg* oUoy Flory&ńskiej.
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maryawiccy dają swym wyznawcom do po* 
łykania w domu na czczo. Kilka takicn prosz­
ków w różnych czasach i różnych miejscach 
i‘Ok.dan)ch, dostało się do rąk X. Eusta­
chego Krocina, który w ciągu dwóch lat był 
proboszczem w gnieździe mankietnictwa, w  
Lesznie i położył wielkie zasługi przy zwal­
czaniu berezyi. X. Krocin oddał te proszki 
do analizy chemicznej, która wykazała, że 
stanowią one m i e s z a n i n ę m ą k i i  opi um.  
Au&lizy tej dokonywano kilkakrotnie i rezul­
tat jej wypadł zawsze jednakowy...

Preparowanie tej sekciarskiej „Komunii11 
z opium jest Jednym z dowodów, że w ru­
chu maryawickim mamy do czynienia nie- 
tylkoz zaślepieniem i fanatyzmem, ale i św ia­
d o m y m  t u m a n i e n i e m  c i e m n y c h  t łu ­
m ów. Przywódcy mankietników przy poda­
waniu swym „wiernym" tego rodzaju ś r o d ­
k ó w  l e k a r s k i c h  mają niewątpliwie na 
celu wykazać „cudowność" działania mankiet- 
niczej „Komunii".

Wobec tego, że mankietnictwo szerzy sią 
wśród najciemniejszych żywiołów, to szko­
dliwe dla zdrowia oszustwo mogło także 
przyczyniać się do powodzenia sekciarstwa...

„Naprzód" a praca 
m łodzieży na wakacyach.

Niestrudzony działacz na polu wychowa­
nia młodzieży gimn. katecheta gimn. św. Jac­
ka w Krakowie X. Dr Gołba stwierdza w 
apecyalnej odezwie do młodzieży szkół śred­
nich, iż młodzież ta, zachęcona do p r a c y  
na w o l n e m  p o w i e t r z u  podczas wakacyi, 
odniosła wielkie korzyści tak lizyczn6 jak 
i materialne. Dlatego apeluje do niej, aby, 
gdy będzie w racać z pola po pracy dwumie­
sięczną], składała skromne datki na cele ma­
jącej powstać bursy gimn. „Gdyby oOOO ucz­
niów — mówi X. Dr. Gołba — złożyło co 
rok po 2 kor., to wciągu 5 lat urosłaby su­
ma do 50.000 kor., potrzebna do spełnienia 
wielkiej myśli“.

Z tego powodu zaatakował „Naprzód" 
szlachetnego wychowawcę młodzieży, twier­
dząc, iż katecheci nawołują młodzież do wy­
twarzania konkurencyi zawodowym robotni­
kom, zaznaczając przy tej sposobności prakty­
kowanym zwyczajem szereg obelg i napaści. 
Na napaści te reaguje X. Dr Gołba za po­
średnictwem naszego pisma, którą to odpo­
wiedź umieszczamy w całości:

„Uczciwa i mądra krytyka sprzyja postę­
powi, zła przeszkadza mu. Na myśl, aby ucznio­
wi® zajęli się p r a c ą  f i z y c z n ą  p r z e z  wa-  
k a c y e ,  można patrzeć z rozmaitego stano­
wiska i rozmaicie ją oceniać, lecz nie godzi 
się potępiać ją bez słusznych powodów i pod­
suwać autorowi zamiary, których nie miał, 
Jak to czyniła redakeya i Naprzodu* z dnia 
20 b. m. (niedziela).

Nie przeczę, że praca uczniów 19 godzin 
na dobę była nadmierna, lecz ponieważ owemu 
uczniowi, o którym wspomniałem w artykule 
>Czasu< z 13 b. m., nie pośredniczyłem w umó­
wi® z pracodawcą, dlatego nie mogę być za 
czyn jego odpowiedzialnym. Owszem, zgani­
łem jego nieroztropność, a uczeń na obronę 
swą podał tę okoliczność, że tylko miesiąc 
w  ten sposób pracował. Lecz w tym wypadku 
uczciwa krytyka powinna raczej domagać się 
zorganizowanego pośrednictwa, ażeby zapo 
bleds podobnym nadużyciom, niż występować 
wrogo przeciwko przedsiębiorczej pracy mło­
dzieży.

luny przykład, że uczniowie pracowali przy 
eDwałowaniu Rudawy, napawa krytyka z »Na- 
przodu< obawą, że ten uczeń, który zapra­
cował 100 kor. w okresie wakacyjnym, mógł 
się narazić na najcięższe następstwa, »kopiąc 
rowy, wożąc ziemię w taczkach na kilkume­
trowej wysokości wały, nieraz stojąc po ko­
lana w wodzie*! Czy X. Gołba może zarę­
czyć — woła z boleścią opiekun młodzieży 
z *Naprzodu«, — że uczeń, który zapraco­
wał w ten sposób w okresie wakacyjnym 
100 kor.*, nie kosztował potem rodziców da­
leko więcej z powodu tyfusu, na który wsku­
tek pracy w wilgoci zapadł?

Mogę zaręczyć autorowi artykułu w »Na- 
przodzie*, podpisanemu literą F., że ucznio­
wie, którzy tak ciężko pracowali, nie tylko 
nie ponieśli żadnego uszczerbku na zdrowiu, 
lecz dziś z miną tryumfującą opowiadają 
kolegom: >nie tylko trzeba było stać w wo­

dzie, lecz także w zeszłym roku słota usta­
wiczna nam dokuczała, pomimo to wyszliśmy 
zdrowi i czujemy sią zdolni do podjęcia no­
wych trudów*. Inny z młodych robotników, 
gdym pouczał ich, aby stopniowo przyzwy­
czajali się do pracy, gdyż kilkunastogodzinna 
praca w pierwszych dniach może uczynić ich 
niezdolnymi do wytrwania w znoszeniu tru ­
dów, odpowiedział mi: »Księże, już w pier­
wszym dniu pracowałem 12 godzin przy torze 
kolejowym, a pomimo to nie doznałem znu­
żenia*. To sąfakta, poparte zeznaniem uczniów, 
których nazwiska mogą podać w celu obrony 
prawdy.

Autor artykułu w »Naprzodzie« opiera 
swoje twierdzenia na przypuszczeniach, a na­
w et nie wzdryga się przed zarzutem, że roz­
poczynając akcyę, miałem zamiar obniżenia 
płacy i przedłużenia pracy robotników: >co 
m o ż e  jest cichem marzeniem inieyatorów 
najnowszego środka pedagogicznego* — są 
słowa »Naprzodu*.

A przecież w artykule umieszczonym w 
>Czasie« zaznaczyłem wyraźnie, że nie mam 
zamiaru wywołać konkurencyi, i chyba kry­
tyk  z „Naprzodu" uzna potrzebę zapobiega­
nia podobnej klęsce, jaka groziła zeszłego 
roku z powodu ciągłych deszczów i braku 
robotnika w naszym kraju, choćby do zmniej­
szenia tych strat milionowych, mieli przy­
czynić się studenci. Proszę wyjść w czasie 
żniw na wieś i zobaczyć jak to, kto żyw w 
rodzinie wychodzi na pole, aby pomagać przy 
zebraniu zborza przed burzą, nawet dziesię­
cioletnie dzieci pomagają ojcu i matce w 
pracy. Dlatego też klęskę zeszłoroczną mniej 
dotkliwie poczuli włościanie, niż właściciele 
wielkich posiadłości.

Wreszcie nieprzychylnie usposobiony dla 
pracy młodzieży krytyk z „Naprzodu" staje 
w obronie zagrożonego bytu robotnika i wo­
ła: »Wojowanie frazesem, że dzieje się to w 
interesie społeczeństwa* je st głupią wymó­
wką. »Robotnicy są także częścią — i nie 
byle jaką — społeczeństwa, a im ciśnienie 
protegowanych X. Gołby na zarobki nie jest 
pożądane i potrafią się przed tem obronić*.

Próżna to obawa i obłudna obrona robo­
tnika, a ja  pierwszy kazałbym trąbić do od­
wrotu, gdybym spostrzegł, że robotnicy do­
znają krzywdy. Lecz szanowny krytyk po­
winien o tem wiedzieć, że kopanie łożyska 
przy Rudawie rozpoczynali robotnicy z W ę­
g ie r , ) ! )  g d y ż  n a s z y c h  b r a k ł o .  Czyż w 
podobnym wypadku nie jest korzystniej dla 
społeczeństwa, że grosz u swoich pozostanie ? 
Wszakże panowie z »Naprzodu« głosicie a r y -  
s t o k r a c y ę  p r a c y ,  do której chyba 
wszystkich należy dopuścić w państwie so- 
cyaiistycznem!

Lecz nie o prawdę Wam chodzi, lecz co 
innego wygląda z artykułu, umieszczonego 
w »Naprzodzie«. Gdyby nową akcyę wszczął 
był zwolennik »Naprzodu«, byłaby Wam na 
rękę, lecz ponieważ niniejsza jest >najnow­
szą pedagogiczno-księżowską akcyą* według 
wyrażenia p. F. z „Naprzodu*, dlatego to pi­
szecie, że »ks. Golba nie waha się narażać 
młodzież na u tratę zdrowia*, gdyż on jako 
ksiądz i bezdzietny nie wie chyba, co dziecko 
dla rodziców znaczy*, dlatego wydaje się 
autorowi nieprawdopodobuem to, co jako 
fakt podałem, że uczniowie zarabiali 3 K 12 b 
dziennie. Dlatego zapytuje się p. F., „odkąd 
to u księży bezbożny zarobek odgrywa taką 
rolę, żeby nim kusili dusze powierzonych im 
dzieci ? Dla marnego grosza radby ks. Gołba 
wysłać małych uczniów na wieś — prawda, 
że teraz pod opieką dziesiętników — nie 
zważając na to, że zamiast spełniać „misyę 
pedagogiczną i patryotyczną" wśród chłopów, 
uczniowie mogą się raczej od tych chłopów 
nauczyć rzeczy, którym Ich matki, a także i 
katecheci nie będą bardzo radzi*.

Gdyby ta  troska o dobro moralne mło­
dzieży wychodziła od redakcyi dziennika, 
który przestrzega moralności młodzieży, to 
przestroga udzielona w tym wypadku nie 
byłaby tak  śmieszna, kiedy ją podaje pismo, 
które wywiera zgubny wpływ rozstrojowy 
na społeczeństwo i zatruwa ducha młodzieży, 
głosząc jej zasady wolności sumienia i t. d. 
Nie tylko dziesiętnicy, panie F., lecz i ten 
ksiądz wnioskodawca, jakoteż pracodawcy 
ożywieni duchem patryotycznym, otoczą pra­
cującą młodzież troskliwą opieką i ochronią 
ją od zepsucia.

Wam jednak panowie z „Naprzodu" nie 
chodzi o pomyślność robotnika i o dobro

moralne młodzieży, lecz chcenie zerwać 
z w i ą z e k ,  ł ą c z ą c y  k a t e c h e t ę  z u c z n l a ­
ra i,  przedstawiając jego akcyę, jako głupią 
i szkodliwą.

Niestety zaDiegi wasze chybiają celu za­
mierzonego.

Chcieliście ongi ośmieszyć moją pracę 
wychowawczą w bursie św. Jacka, głosząc 
ogółowi, że spożywam dwa obiady, jeden ta ­
ni i prosty z uczniami, a drugi wykwintny 
w ukryciu. Czy wiecie, jaki był skutek wa­
szego oszczerstwa? Oto, gdy w pewnem to- 
warzyskiem zebraniu w Czernichowie znają­
cy mię profesor przedstawił rzecz w praw- 
dziwem oświetleniu, otrzymałem jako wyraz 
uznania dla swej pracy a oburzenia dla 
oszczerstw „Naprzodu* 20 kor. na cele bursy,

Innym razem denuncyowaliście mię przed 
władzą szkolną, że posługuję się cegiełkami 
uczniów na sprowadzenie maszyn introligat., 
aby wydawać książki w celu politycznym. 
Odpowiedzią na Wasze oszczerstwo były dat­
ki na rozwój introiigatorni, ze strony osób 
g ł ę b i e j  w przyszłość narodu patrzących.

W ostatniej odezwie, umieszczonej w > Cza­
sie* z dnia 20 b. m. proszę młodzież pracu­
jącą, aby ofiarowała na budowę bursy i za- 
kupno gruntu 2 kor. rocznie i spodziewam 
się, że tym sposobem zbiorę potrzebną sumę 
50,000 kor. w przeciągu 5 lat. Proszę zwal­
czać wytrwale tę akcyę, gdyż moje zabiegi 
tem rychłej uwieńczy dobry skutek. Serde­
czny stosunek do młodzieży, oparty na zaufa­
niu i miłości w ciągu mej 16 letniej pracy 
w gimnazyum św. Jacka, nie zachwieje się, 
pod ciosami wrogiego uczniom katolickim 
i narodowym socyalizmu".

Ks. Gołba Franciszek.

Uczony francuski
o sprawie chełmskiej.

Dnia i5  b. m. w sali »Socióte d’encoura- 
gement* w obecności 400 blisko osób Fran­
cuzów i Polaków odbył się odczyt prof. Er­
nesta Denis, urządzony staraniem Komitetu 
frauko-polskiego w Paryżu. Prof, Denis jest 
autorem rozdziału o Polsce w wielkiej »Hi- 
stoire Gćnćrale* Lavisse’a i Rambaud, w pra­
cach swoich historycznych niejednokrotnie 
miał sposobność mówić o naszych sprawach, 
a obecnie w przygotowywanej do druku »Hi- 
storyi Rosyi* w. XIX, niezawodnie i Polsce 
poświęci nieco miejsca. Prof. Denis uproszo­
ny został przez Komitet, aby przedstawił pu­
bliczności francuskiej projekt nowego podzia­
łu Królestwa, aby oceniwszy go z punktu 
wiazenia historycznego, wskazał, jakie mo­
gą być następstwa tego prawa wyjątkowe­
go. o ile zostanie uchwalone, dla Rosyi z je­
dnej strony, a z drugiej dla polityki mięazy- 
narodowej europejskiej. Gorący zwolennik 
polityki neosłowiańskiej i patryota szczery, 
z tych dwóch stanowisk ocenił i potępił pro­
jek t gubernii Chełmskiej, jako projekt szko­
dliwy dla łSłowiaństwa*, a korzystny dla ger- 
manizmu, stąd niebezpieczny i niepożądany 
dla Francyi.

Oto krótkie streszczenie tego odczytu.
Od kilku lat widzimy wielkie wzmożenie 

się nawały germanizmu. Zdarzenia doby osta­
tniej pokazały najbardziej obojętnym niebez­
pieczeństwo i dowiodły potrzeby porozumie­
nia się Słowian. Właśnie w chwili, kiedy sta­
rania mające na celu zbliżenie, zostały pod­
jęte, rząd rosyjski bez żadnego poważnego 
powodu oziębia uczucia najbardziej szlache­
tne Polaków, wnosząc do Dumy projekt od­
łączenia od Królestwa części gubernii Sie- 
dlockiej i Lubelskiej i utworzenia z nich od­
dzielnej gubernii Chełmskiej, k tóra ma nale­
żeć do generał-gubernatorstwa kijowskiego.

Ten projekt, pominąwszy wszelkie powo­
dy natury uczuciowej, w sposób najbardziej 
niewłaściwy, wyrządza krzywdę milionowej 
ludności, k tóra bez względu na to, jakie jej 
pochodzenie i jej religia, uważa się za lu­
dność polską, a obyczajami swymi i instyn­
ktem przynależy do Warszawy. Ten projekt 
wywołał też w całej Polsce oburzenie i pro­
testy, a powody, jakie Polacy podają są tak 
przekonywujące, że rząd rosyjski chcąc u- 
mniejszyć krzywdę wyrządzoną przez odłą­
czenie Chełmszczyzny, obiecuje bodaj zacho­
wać w dawnem Królestwie niezmienioną or- 
ganizacyę administracyjną 1 cywilną. Ale nie 
licząc się z tem, że zastosowanie w nowej

gubernii Chełmskiej rozporządzeń języko­
wych byłoDy tyranią nie do darowania, czyż 
nie jest oczywiste, że rząd rosyjski, nawet 
gdyby tego chciał, nie będzie mógł dotrzy­
mać swych zobowiązań. Będzie on zmuszo­
ny, siłą rzeczy, stopniowo wprowadzać wszel­
kie obowiązujące w Rosyi prawa do włączo­
nych do Cesarstwa ziem Królestwa i wyni­
kną stąd nieporozumienia i walki szkodliwe 
dla dobrobytu tego kraju, a sprzyjające już 
zapoczątkowanej immigracyi niemieckiej. Czy 
rząd rosyjski rzeczywiście jest tak pewny 
uzdolnień swych generałów, że pozwala so­
bie otwierać drogę do Moskwy propagato­
rom pruskim? Wie o tem dobrze, że od r. 
1794 Honenzullernowie nie przestali nigdy 
myśleć o Wiśle, a wszyscy agenci niejedno­
krotnie przestrzegali rząd, iż byłoby niebez­
piecznie zmieniać obecną granicę, istniejącą 
od stu lat z góry, generał-gubernatorzy War­
szawy za każdym razem kiedy ich zapyty­
wano, czy byłoby pożytecznem utworzenie 
gubernii Chełmskiej, wypowiadali się przeciw 
tej zmianie w sposób jak  najbardziej kate­
goryczny, nawet Kotzebue i Hurko, jeden tyl­
ko istnieje wyjątek i to bardzo charaktery­
styczny, za stworzeniem gubernii Chełmskiej 
był Szuwałow, który nie życzył sobie zape­
wne zawieść nadziei, jaką w nim pokładali 
jego przyjaciele w Berlinie.

Dlaczegóż jednak rząd powziął zamiar 
tak nieszczęśliwy ? Możnaby stwierdzić tyl­
ko jeden powód: nienawiść i obawę przeć 
poczuciem narodowem polskiem, spotęgowane- 
ini prześladowaniami, równie bezsensownemi 
jak zbrodniczemi (absurdes et criminelles). 
Ale czyź przy pomocy nowych uciemiężeń 
rząd ma nadzieję złagodzić urazy, które je­
dynie tolerancyą i łagodnem obchodzeniem 
się mogą zmniejszyć się z czasem.

Popi, którzy są inspiratorami tego pro­
jektu, uważają, że jedynie w ten sposób bę­
dą mogli konkurować z żarliwością kół ka­
tolickich; te ostrzeżenia jednak popów oka­
zały się fałszywe, sądząc na podstawie u- 
chwał administracyjnych, zorganizowanych 
przez urzędników państwowych, których 
znowu o prozelityzm posądzać trudno. Jest 
prawdą, że w ostatnich latach pewna liczba 
prawosławnych przeszła na katolicyzm, ale 
byli to tylko »uparci*, to znaczy Unici, któ­
rzy podczas prześladowań byli zmuszeni po­
rzucić swą wiarę tradycyjną; skoro tylko 
prześladowania wstrzymano, wrócili do wia­
ry ojców. Pisarze rosyjscy najpoważniejsi 
stwierdzają to, że prawosławie po ukazie 
utraciło jedynie tych, którzy w istocie do 
niego nigdy nie należeli.

Nie ulega wątpliwości, że po tym odpły­
wie, wszystko powróci do dawnego sianu 
rzeczy, t. j. do dawnej propagandy przy po­
mocy knuta, który od ćwierć wieku prze­
szło oblewał krwią te kraje graniczne. Pra­
wosławie nie ma potrzeby niczego obawiać 
się, pod warunkiem, że zadowoli się tem, co 
mu wyznaczyła historya i tradycya. Niestety 
nacyonalizm rosyjski ma bardziej szerokie 
ambieye, marzeniem jego jest niszczenie te 
go wszystkiego, co nie jest prawosławne, 
wielkorosyjskie, moskiewskie. Myśl przewo 
dnia projektu — w tym względzie jest on 
najbardziej szkodliwy i niebezpieczny — ści­
śle związana jest z koncepcyą religijną i mi­
styczną, która propagowana przez Katkowa 
i Aksakowa, znalazła swego proroka i in 
kwizytora w Pobiedonoscewie. Ich systemem 
jest podjęcie tradycyi Mikołaja I, przeszko­
dzenie wszelkim reformom, wzniesienie na 
trupach wszystkich narodowości rodzaju „pa- 
gody", w której popi zaczęliby wychwaly prze­
szłości 1 Skutki tego bardziej byłyby szko 
dliwe dla Rosyi, niż dla Polski. Liberałowie 
rosyjscy mają obowiązek walczenia z tymi 
przeżytkami, które uniemożliwiają na długi 
czas zapewnienie wolności i równości. Wol 
na Rosya ma za warunek konieczny wolną 
Polskę.

Ekscesy podczas wyścigów w Auteuii.
Tor wyścigowy w Auteull pod Paryżem 

był onegdaj widownią olbrzymich ekscesów 
podczas dorocznych wyścigów. Ekscesy za­
początkowali chłopcy stajenni i dżokeje, k tó­
rym rozchodziło się o powiększenie płacy. 
Gdy żądania ich odrzucono, rozpoczęli nagle 
strajk pod wodzą niejakiego P a t a u d ’a (któ­
ry już w poprzednich strajkach odegrał wy-

bitną rolę) w chwili, gdy na torze wyścigo­
wym zebrało się przeszło 200.000 widzów. 
Konie wyścigowe rozpuszczono na wszystkie 
strony. Zawezwana polieya poczęła chwytać 
rozpuszczone konie i w ten sposób rozpo­
częło się niezwykłe polowanie na konie.

Na torze wyścigowym zawiadomiono pu­
bliczność, że wskutek wybryków strajkują­
cych, wyścigi odłożone zostały do godziny 3 
popołudniu. Tymczasem nadchodzi w pół do 
trzeciej, trzecia, a konie jeszcze bujały wol­
no. Wreszcie wśród publiczności, pośród któ­
rej nie brakło przedstawicieli kół najwyższej 
arystokracyi, poczęło się objawiać silne znie­
cierpliwienie.

Wreszcie ogłoszono początek wyścigów. 
Bieg jednak miał zamiast zapowiedzianych 
ośmiu koni, rozpocząć tylko j e d e n  j e d y ­
ny  koń, »Soupirant*. W odpowiedzi na to 
publiczność podniosła energiczny protest, 
mimo to >Soupirant« rozpoczął bieg. Nagle 
przy ostatnim płocie powstał obłok dymu. 
To strajkujący chłopcy stajenni podłożyli pod 
niego ogień. Wobec tego koń nie wziął pło­
nącego płotu i nie zdążył do celu. Interwen- 
cya straży ogniowej wznieciła jednak dość 
silny popłoch.

Teraz nastąpił bieg oficerski o nagrodę 
generała 0 ’Connon’a. W biegu wzięło udział 
21 wojskowych koni, dosiadanych przez ofi­
cerów. Tym razem strajkujący podłożyli po­
wtórnie ogień pod płoty, lecz mimo to ofi­
cerowie nie wstrzymali biegu, iecz z wielką 
brawurą wzięli płonące przeszkody. Wów­
czas strajkujący w wielkiej masie wtargnęli 
na to r wyścigowy i o b r z u c i l i  k o n i e  k a ­
m i e n i a m i .  K i l k a  k o n i  z o s t a ł o  z r a ­
n i o n y c h ,  w s k u t e k  c z e g o  k i l k u  je ź d ź ­
ców  z o s t a ł o  z r z u c o n y c h  z s i o d ł a .  
Wi e l e  o s ó b  z publiczności dostało się pod 
konie i uległo potratowaniu. Jedna z pań 
zo3taia ciężko zraniona.

Publiczność zgotowała oficerom gorącą 
owacyę, którą jednak zgłuszyły wkrótce o- 
krzyki i świsty demonstrantów.

Uwagę zwrócił fakt, że w ostatniej chwi­
li odwołano przybycie na wyścigi prezydenta 
republiki, zl obawy demonstracyi przeciwko 
niemu.

WIEC.
Wczoraj wieczorem o godzinie 6 odbył 

się w sali Kopernika wiec ogólno-akademicki 
w sprawie stanowiska, zajętego przez ks. 
kardynała Puzynę co do umieszczenia zwłok 
Słowackiego w grobach królewskich na Wa­
welu. Na wiecu było przeszło pół tysiąca 
uczestników ze wszystkich odłamów mło­
dzieży akademickiej. Z ramienia uniwersy­
te tu  był obecny prof. Julian Nowak. Zebra­
nie zagaił akademik p. G o ł ą b  (lud.), zazna­
czając, że młodzież zdumiona jest protestem 
kard. Puzyny. Wszak jednomyślność i har­
monia wszystkich stanów i zawodów społe­
czeństwa, i żądanie, by wielki wieszcz narodu 
spoczął w podziemiach grobów królewskich— 
jest wyrazem woli całego narodu, a tej woli 
nikt nie powinien się sprzeciwiać. W końcu 
przypomina słowa zmarłego prof. P i e k o -  
s i ń s k i e g o ,  wypowiedziane w Uniwersy­
tecie: >Jeśli n i ema miejsca dla Słowackiego 
w katedrze na Wawelu, to raczej trzeba 
Augusta-Sasa wyrzucić*. W postanowieniu 
kard. Puzyny widzi mówca niechęć osobistą 
do Wielkiego Ducha.

Poczem odczytał pismo senatu do mło­
dzieży akademickiej:

„Senat akademicki przychyla się do pro­
śby młodzieży akademickiej o odbycie wiecu 
w sprawie sprowadzenia do kraju uwłok 
Słowackiego.

„Zezwalając na ten wiec, senat akade­
micki przypomina, że kompeteucya w spra­
wie rozporządzania Katedrą Wawelską jest 
przepisami prawnymi unormowaną stanow­
czo i w skutek tego wyraża nadzieję, że mło­
dzież narodu, który dla swojej obrony po­
wołać się może tylko na prawo, złoży w ob­
jawianiu swych życzeń, przez ich powagę i 
miarę dowód, że sama umie prawo szano­
wać".

P. Gołąb zakończył swe przemówienie 
następującemi słowami: My, młodzież polska, 
nie wchodzimy w to, czy prawo rozporzą­
dzania katedrą kard. Puzyny jest ustalone, 
jednak wiemy, że ponad prawo pisane stoi

nowisko wielu innych kelnerów. Rozmawia­
ją z sobą.

— Czy szesnastka już poszedł?
— Przecie ty od niego odebrałeś słu 

żbę ?
— Otóż to, to. Idzie do domu ten kiep 

i nie zawiadamia mię, co się dzieje w ka­
wiarni. '

— O cóż chodzi?
  Nie wiem czy ten, co >Simplicissimu-

sa< czyta, Już płacił, czy jeszcze nie pła­
cił?

— Ależ to oczywiste, że nie płacił, jeśli
Siedzi. j , .

Masz zupełną słuszność. Gdyby zapła­
cił, byłby poszedł

— Trzeba mu przynieść wody.
— Musiał dużo Jeść, jeśli tyle szklanek 

ptlstych przed nim stoi. Już wypił piąć szkla­
nek.

— Od rana nie wychodził.
— U nas jadł zapewne obiad.
— Uważąj pilnie. Zdarza się wypadek, że 

Czasem ktoś zje pięć bułek ze szynką i dzie­
sięć ciastek, a płaci za dwa.

Jeden z kelnerów wziął ilustracyę do 
ręki.

— Widzisz tę rycinę ? Kogo ci ta głowa 
przypomina?

— Mańka! Ależ wykapana Mańka.
— Jakby ją sfotografował.
— Pewnie rysownik sportretował Mańkę.
— Jest to niemożliwem. Ona mieszka 

w Krakowie, a to pismo jest francuskie.
— Rej 1 krzyk jakiś! Cóż tam za awan­

tura?
— Przy jedynce gość się drze.
— Czegóż on chce?

— Wrzeszczy, że zamówił > Journal amu 
sani* przed godziną.

— To je st to pismo, które my oglądamy 
W niem jest M ańka... Możeby mu pismo 
dać ?

— A toby mi się podobało! Mnie więc 
nie wolno przejrzeć humorystycznej ilustra- 
cyi ?

— Kiedy gość wyprawia straszne awan­
tury.

— Niech go piorun trzaśnie!
— Dureń jakiś!
— A wiesz ty, że Mańka za mąż wycbo • 

dzi?!
— Co ty mówisz?!
—- Tak jest. W jesieni wesele.
— Ależ to  być nie może! Jakże sią to 

stało ?
— Powiem ci zaraz. Pamiętasz te czasy 

nasze krakowskie, kiedy ona była jeszcze 
modelką w Szkole Sztuk pięknych?

— Cóżbym miał nie pamiętać: romanso­
wała z Antkiem,..

—- No I ze mną romansowała. Z chwilą, 
gdy przestała chodzić do malarzy, zaczął się 
koło niej kręcić ślusarz kolejowy.

— No i cóż ten ślusarz?
— Zaraz ci powiem, gdy obsłużysz go­

ścia. Bo twój gość przy piątce woła poraź 
ósmy o czekoladę.

— Niech sobie woła. A więc za tego ślu­
sarza idzie?

— Gość twój klnie!
— Niech klnie. Cóż sobie ten ślusarz w 

niej upatrzył? Tęga dziewczyna wprawdzie, 
no ale bez grosza.

— Gość twój wyprawia awantury.
— A cóż mnie obchodzi gość?! To jest

bardzo ciekawe, co mi mówisz o Mańce. On! 
Miłe młodości wspomnienia! Pamiętasz te 
czasy? Z Mańką i Olą chodziliśmy na Biela- 
ny. ja  grałem na harmonii, ta  luba Mańka 
szczebiotała, jak  ptaszę majowe. Słowiki w 
gąszczu olch śpiewały.

— Twój gość z wściekłości dostaje po­
mieszania zmysłów! I

— Poezyę młodych dni zburzył brutalnie 
ten ślusarz. Oo! Nigdy nie zapomnę chwili, 
gdy ją  pierwszy raz w życiu pocałowałem. 
Wieczór zapadał cichy, na grzędach lewko­
nie kwitły, polne koniki nuciły swoją senną 
pieśń...

— Gość twój złamał kij bilardowy, ka- 
wiarzowi łeb rozbił i woła przez okno o po­
gotowie ratunkowe!!

— T aak?! No to teraz, to trzeba iść spy­
tać się, czy on sobie czego nie życzy.

Zbliżał się wieczór, a z nim głód straszliwy. 
Wnet będą zamykać kawiarnię. Trzeba iść. 
Wziąłem kapelusz i zmierzam do drzwi. We 
drzwiach dogonił mnie kelner nr 2. Stanął 
mi w drodze.

— Przepraszam pana najmocniej, ale... czy 
też pan płacił?

— Nie płaciłem.
— Tak? Nie płacił pan? No no... Pewnie 

pan zapomniał. O! To dość często się zdarza, 
że gość... niby... zapomina. Niech sobie pan 
z tego nic nie robi. Proszę, niech pan będzie 
łaskaw ze mną do bufetu.

Nr 2 ciągnął mnie za rękaw. W pierwszej 
chwili miałem zamiar kości mu połamać, no, 
ale studya... Studya!!! Wszak to przepyszny 
rozdział mojej książki.

Nr 2 zawołał kilku kelnerów i mówi:
— Ten pan... wiecie — jeden z tych... za­

pomniał sobie płacić, zawróciłem go od drzwi. 
Co pan dobrodziej ma do płacenia?

— Nic — odrzekłem,
— Nic? Fere fere! Wszak pan od rana 

tu siedzi.
— Tak jest. Od rana nie opuszcza nasze­

go lokalu! — zawołało pięciu kelnerów. — 
Gdzież pan jadłeś śniadanie, drugie śniadanie, 
obiad, podwieczorek?

— Cicho — uspokójcie sią. Z takimi... ja 
się umiem załatwiać. Niechno pan dobrodziej 
będzie łaskaw podać rachunek. Zatem rano 
kawa biała i ośm kromek cbleba z masłem 
1 korona 87 halerzy — drugie śniadanie, cóż 
było na drugie śniadanie?

— Nic.
— Nic?! No proszę. Znajdzie sią, znaj­

dzie. Wszak wraca do kawiarni szesnastka. 
Ty słuchajno, wszak tyś rano był przy pię­
tnastym stole?

— Ja  byłem.
— Co ten pan jadł na drugie śniadanie?
— Czy ja  wiem, co jadł? A prawda. Jadł. 

Oczywiście, że jadł. Wszak, aby zaspokoić 
pragnienie, wypił naraz aż cztery szklanki 
wody. Musiał zresztą coś jeść, jeśli do dru­
giej po ODiedzie tu  siedział.

— Zatem szynka, pięć jaj na miękko, 
bułka z kawiorem i herbata 2 korony 90 ha­
lerzy — dalej? Cóż pan dobrodziej miał 
dalej ?

— Nic.
— Nic, nic. Ja wiem. My tu  takich mieli. 

Zatem po obiedzie czarna kawa halerzy 24’ 
pięć cygar trabucos halerzy 8C, biała kawa

i ośm bułek 1 korona 48 halerzy, no i co 
dalej ?

— Nic-
— Nic No to razem 7 koron, 29 ha­

lerzy.
— Przybiegła do nas panna bufetowa.
— Panie płatniczy! Brakuje mi w ra­

chunku dwóch czekolad. Jakiś gość nie za­
płacił.

Przyleciał z ostatniej sali piccolo.
— Panie płatniczy! Ktoś dał nura, nie za­

płaciwszy za bilard półtorej korony. Oprócz 
tego brak mi w rachunku trzech flaszek por­
teru...

Płatniczy liczył pilnie. Wystawił mi ra­
chunek na 14 koron 20 halerzy.

— Niech się pan dobrodziej nie żenuje. 
Takie »ząpominania« zdąrzają się często. Ale 
my się nigdy nie uciekamy do policyi. Zała­
twiamy sią z takim gościeią we własnej ad- 
ministracyi. Po co ludziom szkodzić?! Po co 
ja  mam pchać jtogoś za oszustwo do kry­
minału?! Co mnie z tego przyjdzie? Jeśli 
ktoś już ma taką żyłką do niepłacenia — 
to niech sią na kim innym sparzy. Odwoła­
nie sią do policyi kompromitowałoby zresztą 
nasze wspaniałe etablissement.

Nie wiedziałem co począć? Czy pójść na 
policyę i przysiądz, że ja  oprócz ośmnastu 
szKlanek wody nic w ustach nie miałem? 
Czy może załatwić się krócej, wziąć kij bi­
lardowy i bić po łbie?! Ależ studya... stu­
dya... moja książka... moje ukochane dzieło... 
Zapłaciłem 14 koron i 20 halerzy. Za dro­
gie pieniądze mam przepyszny rozdział, tra­
ktujący o służbie w krakowskiej kawiarui.
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O o d z le n n ie  p r z e d s t a w ie n ie  o  g o d z .  8 -o j  w le o g .  p ie r w a z o r z ę - . KORCSr! OlUZyK- COdZIODflid PO PrZBliSłZWiBnill. W |||Q- 
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prawo wyższe: w o l ’a n a r o d u .  (Oklaski).
Po zaznaczeniu przez p. N o w a k a ,  że 

sprawa tak  poważna wymaga usunięcia wszel­
kich starć partyjnych, przystąpiono do wy­
boru przewodniczącego, którym wyprano po 
trzech głosowaniach p. Drozdowicza (socya- 
listę). Przewodniczący powołał na swego za­
stępcę akad. W i c h e r k a ,  sekretarzy: W y- 
l e ż y ń s k ą  i Małdoniego (lud.).

P. N o w a k ,  (nar.-dem.) wspomina o za­
mierzonej wycieczce studentów rosyjskich 
z Petersburga do Krakowa i zaznacza, że 
młodzież narodowo-demokratyczna najener- 
giczniejszych użyje środków, aby przeszko­
dzić wszelkim uroczystościom, jakieby urzą­
dzono w związku z tą  wycieczką (:!) Po do- 
bitnem wykazaniu przez akad. W o r o n i e c -  
k i e g o ,  że „endecy" już naprzód prowokują 
awantury i burdy, z okazyi przyjazdu 'stu­
dentów rosyjskich, którzy jedynie z pobudek 
czysto kulturalnych przybywają do Kra­
kowa — zabrała głos p. W y l e ż y ń s k a ,  
składając sprawozdanie z działalności komi­
tetu ogólno-akadamickiego.

Referat wygłosił p. S u c h o d o l s k i ,  któ­
ry omówił obszernie zabiegi komitetu ogól.- 
akad. co do sprowadzenia zwłok Słowac­
kiego do kraju.

Referent mówił bardzo stronniczo. .Jak­
kolwiek jest rzeczą wiadomą, że ani kler 
katolicki a tem mniej katolicy świeccy, nie 
podzielają zapatrywania ks. kardynała na 
sprawę pocnowania prochów Słowackiego na 
Wawelu, to jednakże p. Suchodolski przypi­
sał winę odmowy duchowieństwu, przyczem 
powoływał się na taką powagę (?!) kleiy- 
kalną(?I) jak  p. Antoniewicz, a ks. Kardy­
nał zdaniem referenta nie postąpił tu w wła- 
anem imieniu, lecz działał jako przedstawi­
ciel klerykalizmu. — Naturalnie, że p. Su­
chodolski nie mógł pominąć oklepanego fra­
zesu o agitacyi z ambony, o polityce kleru,
0 zacofaniu katolików i t. p. W końcu wy­
raził mówca przekonanie, że klucze od ka­
tedry powinny być oddane komu innemu...!! 
(Głos: Daszyńskiemu), i że Wawel trzeba 
zdobyć dla Słowackiego... Referent przedsta­
wił następującą rezolucyę:

„Młodzież akademicka, zebrana na wiecu, 
wobec stanowczego oświadczenia się całego 
narodu polskiego, aby zwłoki Juliusza Sło- 
wckiego spoczęły w podziemiach katedry na 
Wawelu — zakłada uroczysty protest prze­
ciw stanowisku ks. kardynała Puzyny, sto­
jącemu w poprzek woli całego narodu pol­
skiego i jednomyślną uchwałą jeszcze raz 
podkreśla swoje stanowcze i zasadnicze żą­
danie, aby wielki wieszcz legł w polskim 
Panteonie na Wawelu".

Po referacie akad. p. S u c h o d o l s k i e g o ,  
wywiązała się długa, prawie trzygodzinna na­
miętna dyskusya, w której zabierali głos pp. 
W o r o n i e c k i ,  zaznaczając, że zarzuty anty- 
religijności Słowackiego, wypływają jedynie 
z badania formy Króla-Ducha, a nie z zasa 
dniczego punktu widzenia; dalej p. Wy s o -  
c k i (liberał) imieniem Komitetu akad. dla 
sprowadzenia zwłok Słowackiego do kraju, 
opowiadał o ukrytych machinacyach, pro­
wadzonych między pałacem »na Szlaku*, a pa­
łacem biskupim, jednak mówca ma nadzieję, 
że wola całego społeczeństwa musi zwycię­
żyć, bo >Słowacki j«st nieśmiertelny, a ludzie 
są śmiertelni*.

P. T a n g e l  (liberał) powtarza frazesy re­
ferenta, a w końcu rozprawia się ze Związkiem 
katolickiej młodzieży „Polonia" i z „Głosem 
Narodu"!

P. O d r o ń  imieniem „Czytelni akademi­
ckiej" (ludowiec) pompatycznie wzywał do 
walki przeciw klerykalizmowi, Jak również 
przeciw temu, by X. biskup miał być gospo­
darzem katedry na Wawelu.

Humorystyczne było przemówienie p. R o­
ni a n o  w i cza,  który przez l/s godziny czytał 
wyjątki z dzieł Słowackiego, mające stwier­
dzić głęboką wiarę poety. Czytał również list 
jakiejś Polki katoliczki, wreszcie wspomnia­
wszy coś o biletach do nieba i o odpustach, 
zakończył grzmiącem wezwaniem do walki 
z klerykalizmem.

P. B a ś c i k  (socyalista) zakończył k ró tko : 
„My per fas et nefas zdobędziemy Wawel". 
P. H a ś c i k  wzywał do interwencyi przeciw 
kard. Puzynie namiestnika, ministra i różnych 
dygnitarzy rządowych. Nie mógł też p. Baścik 
pominąć i „Polonii". Przyznać mu trzeba, że 
■on jeden z mówców zrozumiał cele tego ro ­
dzaju stowarzyszeń. Poświadczył bowiem, że 
.takich stowarzyszeń nie należy lekceważyć, 
■bo ich członkowie pójdą później między lud
1 tam będą głofitii swoje katolickie zasady.

W końcu postawił p. Baśeikjrezolucyę do­
datkową, aby z Wawelu uczynić Panteon 
narodowy. P. R a b o  powtórzył tylko wynu­
rzenie swoich przyjaciół z pod czerwonego 
sztandaru.

Dowód kultury i poszanowania wolncści 
słowa dali socyalni demokraci, żydzi i różni 
patentowani postępowcy podczas przemówień 
.dwócłi nas/tępnych mówców pp. Ka j r u k s z t y -  
s a  i F o p p a ,  członków „Polonii11. P. Kaj- 
ruksztys energicznie zaprotestował przeciw 
•napaściom na kościół i wiarę i powołując 
się na największych uczonych ostatnich cza­
sów, zbił oszczerstwa rzucone na religię. 
„Możecie sobie zaczepiać ks. kardynała, ale 
wara Wam od kościoła". Oto odprawa dana 
wszystkim żywiołom antireligijnym.

’P. F o p p  zabrawszy głos, podniósł prze- 
dewszystkiem niekulturalne zachowanie się 
socyalistów i liberałów na wiecu i podał su­
rowej krytyce rezolucyę p. Baścika.

Bardzo bałamutnie przemawiał p. K a h 1, 
reprezentant młodzieży wszechpolskiej, zgru­
powanej w „Zjednoczeniu".

Narodowi demokraci zgłosili potem wnio­
sek o zamknięcie dyskusyi b e z  u w z g l ę ­
d n i e n i a  z a p i s a n y c h  do g ł o s ó w ,  od­
bierając tem samem kilkunastu zapisanym 
do głosu możność wypowiedzenia się.

Zabrał jeszcze głos. p. P u c h a ł k a ,  k tó­
ry imieniem „Polonii" złożył do prezydyum 
wiecu następujące oś w i a d c z e n i e :  „Katolic­
ka młodzież narodowa U niw. Jagiell. zrzeszo­
na w „Polonii", oświadcza, że stojąc na sta­
nowisku wypowiedzianem już na wiecu dnia 
15 lutego b. r. popiera nadal akcyę, mającą

na celu pochowanie prochów J. Słowackiego 
na Wawelu.

Natomiast kategorycznie protestuje prze­
ciwko napaściom na religię i Kościół, jako 
niemającjm ze sprawą nic wspólnego, a u- 
bliżającym godności polskiej młodzieży".

Imieniem Komitetu dla sprowadzenia 
zwłok ,T. Słowackiego zgłosił p. Góra rezolu­
cyę domagającą się, aby rządy Wawelu prze­
szły w ręce Sejmu krajowego. Przystąpiono 
do głosowania nad rezolucyami referenta p. 
Suchodolskiego i p. Góry. Uchwalono głoso­
wać przez aklainacyę i rezolucyę referenta 
przyjęto.

Po wiecu.
Po zakończeniu wiecu, wśród młodzieży 

socyalistycznej i liberalnej rzucono hasło: 
pod pałac biskupi. Policya uprzedzona o tym 
zamiarze zamknęła silnym kordonem ulicę 
Franciszkańską, Bracką, i Wiślną. Gdy spora 
gromada akademików przybyła plantami do 
wylotu ulicy Wiślnej, zastała tam już oddział 
policyi konnej i pieszej. Rozpoczęły się tam 
pertraktacye z komisarzami Broszkiewiczem 
i Krupińskim, którzy proponowali młodzieży 
rozejść się do domów.

Tymczasem ktoś z tłumu miał t. zw. ża­
bkę, która wybuchając, wywołała nagłą pa­
nikę... Konna policya natarła na młodzież, 
która rozpierzchła się po plantach. Przy na­
głym ataku nie obeszło się bez potłuczeń. 
Kilku studentów upadło na ziemię; również 
jedna studentka została obalona. Demonstran­
ci powrócili wówczas do uniwersytetu i skło­
nili sekretarza D ia Waligórskiego, aby tele­
fonicznie wezwał rektora. Istotnie za chwilę 
przybył Dr Fierich, który wysłuchawszy 
skarg na brutalność policyi, oświadczył, że 
będzie w tej sprawie interweniować.

Po odejściu rektora, mniejsze grupki mło­
dzieży znowu podążyły pod pałac biskupi, 
próbując dostać się tam różnemi ulicami. Nie 
puszczono ich jednak ani przez Bracką ulicę, 
ani przez plac WW. Świętych, gdzie przyszło 
znowu do mniejszego starćia.

Do godziny 2-ej po północy trwały te usi­
łowania, tak, że na rynku i ulicach, prowa­
dzących do pałacu biskupa panował ruch 
ożywiony, a miarowy krok patroli policyj­
nych pieszych i konnych długo rozlegał się 
po bruKu ulicznym. Dopiero nad ranem znu- 
rzeni demonstranci ustąpili, I można było 
zwinąć posterunki.

Wśród jpłodzieży żalono się na brutalne 
zachowanie sig niektórych organów policyj­
nych. Z tego powodu dziś rano przybyła de- 
putacya akademików do rektora Fiericha, 
który następnie udał się do p. delegata Fe­
dorowicza i p. dyrektora Flataua i przedsta­
wiwszy stan rzeczy, otrzymał od obu przed­
stawicieli władzy zapewnienie, że przeprowa­
dzą celem ustalenia przebiegu zajścia jak  naj­
ściślejsze śledztwo, a następnie pociągną win­
nych do odpowiedzialności.

Wiec dzisiejszy.
O godz. 1 w południe odbył się dzisiaj 

w auli uniwersyteckiej wiec w sprawie wczo­
rajszych zajść. Wiec rozpoczął swem prze 
mówieniem rektor Fierich, zawiadamiając ze­
braną młodzież akademicką o skutkach swej 
interpelacyl u deL Fedorowicza i ayr. Fla­
taua, oraz powtarzając otrzymane przyrze­
czenie ukarania winnych. Od siebie dodał 
mówca, że w swym zakresie również prze­
prowadzi ścisłe śledztwo i prosił, aby osoby 
interesowane w tej sprawie zgłaszały się do 
sekretarza Uniwersytetu p. Dr. Waligórskiego.

Przemówienie rek to ra  przywitano oklaskam i. 
Przemawiali następn ie : przew. wiecu Drozdo- 
wicz, pp. W icherek, W oroniecki, Łazarski, Kuc 
i inni, w yrażając oburzenie z powodu napaści 
policyi na  młodzież akadem icką, oraz z gruntu  
fałszywej n o ta tk i o zajściu, zamieszczonej w 
„Czasie". W ybrano następnie  kom ite t z pięciu 
przedstaw icieli tow arzystw  akadem ickich, k tóry  
m a rozpatrzyć całą spraw ę b ru talnej napaści 
policyi i przesłuchać świadków zajścia. K om itet 
ten  ma być zarazem  sądem honorowym nad a- 
kadem ikiem -reporterem  „Czasu", z powodu po 
daw ania przez niego błędnych informacyj. Poli- 
cya, k tó ra  podczas wiecu chciała stać  pod un i­
wersytetom, została  w krótce usun ię tą  na żąda­
nie młodzieży.

Wiec miał poważny przebieg; zam ącił go 
tylko hum orystyczny wniosek jakiegoś tow arzy­
sza, a ż e b y  „na  przyszłość k a r d y n a ł  P u z y n a  
i d y r e k t o r  F l a t a u ,  j a k o  s p r a w c y  z a j ­
ś c i a  (!) n i e  m i e l i  w s t ę p u  d o  g m a c h u  
u n i w e r s y t e c k i e g o . "  W niosek ten  nie był 
poddany pod głosowanie, ale cichaczem wcią­
gnięty do protokółu. Gdy pod koniec wiecu 
spraw a się wydała i prezydyum stwierdziło, 
że wniosek „tow arzysza" był przyjęty przez 
aklam acyę (?!) chciał zabrać głos pro testu jący  
przedstaw iciel „Polonii", niedopuszczono go je ­
dnak  do głosu, mówiąc, że sp raw a skończona. 
Wobec tego proszeni je steśm y  o zaznaczenie, 
że katolicko-narodow a młodzież za tym  śmie­
sznym wnioskiem nie głosowała i stanowczo 
p ro testu je  przeciwko tak ty ce  prezydyum .

Wiec zakończył się o godz. 2 i pół popołu 
dniu.

O godz. 3 1 5  donoszą nam z m iasta , iż mło­
dzież liberalno -  socyalistyczna pociągnęła g rup­
kam i pod pałac biskupi, aby tam  dem onstrow ać, 
mimo, iż re k to r  prosił młodzież, aby zachow y­
wała się spokojnie, bo przoz to daje silny a tu t  
w ręce policyi.

O godzinie 4 zbiera się młodzież dalej d ro­
bnymi grupkam i na p lan tach  opodal pałacu ks. 
kardynała , strzeżonego silnie przez polieyę, ko- 
m isarzów i ajentów . Na wieczór spodziewane są 
dalsze niepokoje.

G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków .
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, p ianina, harm onie i pianole za go­
tów kę lub na „płaty  naw et dwudziestomlesięczne. 

In strum en ty  używane od cen najniższych.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 

Wandy, Agrypiny panny; pojutrze we czwartek Jana 
Chrzciciela.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY'. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 39 
lachóć przypada o godz.' 8 minut 22; długość dnia 
godzin 16 minut 45

Kraków, dnia 22 czerwca. 
Konkurs „Łanu młodzieży". Redakcya „Ł a­

nu" ogłosiła przed k ilku miesiącami konkurs 
na a rty k u ł p, t . : „Ideał polskiego s tu d en ta" . 
Pierwszą nagrodę przyznano pracy pod godłem: 
„Otom ja , sługa wasz, ognisko n*)jo rodzinne, 
kraju  mój i Boże mych przodków", a  podpisanej 
„S tuden t Polak".

Ponieważ jed n ak  autor anonimu swego nie 
odsłania, przeto pozostawiono jego pracę poza 
konkursem .

Nagrody zaś przyznano najlepszym  po niej 
pracom  w szeregu następu jącym :

Pierw szą rozprawce, wyczerpującej życie e- 
tyczne gim nazyalisty pod godłem: „Bądźcie do­
skonałym i, jako  Ojciec wasz w niebie doskona­
łym Jest" . A utor, p. W ładysław Gąsiorowski z 
Krakowa, uczeń z 1 roku fil. uniw ersytetu  J a ­
giellońskiego, były ab ituryent gimnazyum sw. 
Anny.

D rugą pracy, oznaczonej godłem „M ay", ta  
określa dążenie uczenie. A utorką je s t panna 
Marya Jędrzejowiczówna z Hyżnego, słuchaczka 
fil. na uniw ersytecie we Fryburgu.

Trzecia bez godła i dotąd niedrukow ana, 
przypada panu W acławowi W ierzbińskiem u, u- 
czniowi gunnazyum z Nowego Sącza.

Zarząd Główny T. S. L. oabył w dniu 5. 
i 6. d . m. VI. p lenarne posiedzenie przy udziale 
31 członków, na  k tórem  m. i. przyjął do wia­
domości spraw ozdania kw artalne z czynności 
Wydziału ścisłego, Sekcyi i Komisyi oraz Biura 
centralnego, u sta lił termin W alnego Zjazdu 
T. S. L., k tó ry  będzie w dniach 3. i 4. lipca 
b. r. w Kołomyi, oraz jego porządek dzienny, 
przeprowadził szczegółową dyskusyę i wybrał 
osobną Komisyę wykonawczą, celem przeprow a­
dzenia Daru G runwaldzkiego, nadał posadę pro­
fesorską w Gimnazyum realnem  T. S. L. w Bia­
łej p. Z. Podgórskiem u z Jarosław ia, ustalił ka- 
dencyę członków Zarządu Głównego na najbliż­
sze trzecblecie, uchwalił polecić Kołom energ i­
czne popieranie szkolnictw a zawodowego przez 
skierowywanie młodzieży do szkół zawodowych, 
p rzekazał parcele i budynki szkolne w Łukowcu 
W iśniowskim, Wołosowie i Ulicku Serodkiewicz 
na rzecz funduszów szkolnych miejscowych pod 
warunkiem , że językiem  wykładowym w tych 
szkołach po wieczne czasy będzie język polski. 
W s p r a w i e  o d d a n i a  b u d o w y  S e m i n a -  
r y u m  T. S. L. w B i a ł e j ,  b u d o w n i c z e m u  
E. R o s t o w i  w Białej, postanow ił Zarząd 
Główny przedłożyć W alnemu Zjazdowi wszelkie 
m ateryały  i dokum enta, odnosząće się do tej 
sprawy.

Poranek ku czci Słowackiego. Onegdaj od­
był się w szkole wydziałowej im. św. Anny u- 
roczysty poranek  ku  czci Słowackiego Obchód 
rozpoczęło nabożeństwo w kościele św. M ikoła­
ja , odprawione przez katechetę  szkoły X. W ra- 
nę, w którem  wzięły udział uczenice klas wy­
działowych i pospolitych z dy rek to rką  Grosso- 
wą i nauczycielkam i na czole. N astępnie zebrali 
się uczestnicy poranku w odświętnie przyoranej 
girlandam i z jedliny  i kwiatów, oraz opatrzo­
nej portretem  Słowackiego sali gim nastycznej, 
aby wysłuchać odczytu „O Słowackim" p. Ma­
ryi Hopcasówny. Po odczycie nastąp iły  śpiewy
1 deklam acje  utworów Słowackiego przez ucze- 
nice. Poranek zakończono chóralnym odśpiewa­
niem p ie śn i: „Boże coś Polskę".

Posiedzenie sekcyi skarbowej Związku 
chrześcljańsko-secyalnego w Krakowie. P rzy­
pominamy, że we środę o gooz. 6 wieczorem 
od będzie się posiedzenie s e k c y i  s k a r b o w e j  
Związku chrześc.-socyalnego w loKalu „Głosu 
N arodu" (ul. św. Krzyża 1. 7).

Ze względu na  ważność spraw  prosim y 
wszystkich członków o punktualne przybycie.

Nowy pomiar Krakowa i gmin podmiejskich.
W  najbliższym czasie rozpoczną ,się nowe po­
m iary m iasta K rakow a i gmin podmiejskich, 
zarządzone przez kra jow ą dyrekcyę skarbu. 
Przy tej sposobności zw raca się M agistra t do 
właścicieli realności, oraz osób interesowanych, 
aby nie u trudniali robót pomiarowych wymie­
nionej komisyi.

Wycieczka do wodociągu, w niedzielę od­
była się sta tk iem  wycieczka c z ł o n k ó w  komisyi 
wodociągowej i delegatów m iasta Podgórza, — 
przy uczestnictw ie prezydenta  Loa, burm istrza 
M aryewskiego i posła Sikorskiego, celem zwie­
dzenia urządzenia wodociągowego na Bielanach, 
oraz stanu  robót około rozszerzenia wodociągu 
na prawym  brzegu W isły.

Wianki, urządzano rok  rocznie przez Sokół 
krakow ski, odbędą się w dniu 26, a w razie 
niepogody 27 lub 29 bm. —  Program  bardzo 
urozm aicony, nad k tórym  pracu je  „Komisya 
obchodowa", zostanie w tych  dniach ogłoszony 
w dziennikach i afiszami. — B ilety w stępu po
2 i 1 koronie nabywać m ożna od środy u fir­
my : Zajączek i Lankosz, R ynek, linia A-B.

Wiec abituryentÓW m iał się odbyć w n ie ­
dzielę 20 bm. Isto tn ie  w lokalu „Spójni" ze­
brało się 47 abituryontów  na ogólną liczDę 400. 
Z tych było 22 żydów, 18 socyałów i 17 naro­
dowców i sodalisów. Ani liczba zebranych, ani 
sk ład  zebrania, złożonego przeważnie z Izraeli­
tów i socyalistów, nic mogły nadać obradom 
charak teru  ogólnego. W  dodatku żydzi i socya- 
liści korzystając z chwilowej przewagi, usiłowali 
narzucić zebraniu program  bardzo jednostronny, 
złożony z takich  p u n k tó w : Klerykalizm , szowi­
nizm, napiętnowanie X. k ardynała  Puzyny (!) i 
potępienia udziału młodzieży w jubileuszu prof. 
Tarnowskiego. N atu ra ln ie  młodzież narodowa 
nie mogła dopuścić do tego, aby garść żydów 
i socyalistów przywłaszczała sobie firmę wiecu 
ogólno - abituryenckiego, i uchw alała rezolucyę, 
nie będącą wcale wyrazem zapatryw ań młodzie­
ży. Podniesiono zatem  kw estyę formalną, i roz­
poczęto t. zw. techniczną obstrukcyę, przez dłu­
gie mowy i wnioski form alne, — k tó ra  trw ała 
dwie godziny, żydzi widząc, że nie dadzą rady 
narodowcom, zgodzili się wreszcie na  zam knię­
cie wiecu, zm ieniając go w konw entykiol „po­
stępow y", od k tórego młodzież narodow a oczy­
wiście się osunęła.

Na drugi dzień pojaw iła się w „Naprzodzie" 
b ru ta lna  i kłam liwa n o ta tk a  o tem zebraniu, 
w sk u tek  której młodzież narodow o-katolicka 
prosi nas o zam ieszczenie następującego pism a:

„W  numerze wtorkowym  „N aprzodu" z dn. 
22 bm. podano, że wiec poufny ogólno-abitu-

ryencki nie dobiegł do końca sku tk iem  „aw an­
turniczej opozycji", zorganizow anej młodzieży 
narodow o-dem okratycznej i k lerykalnoj. Otóż 
młodzież narodow a (ale nie k lerykalna) musi 
zaprotestow ać przeciwko ta k  niegodnem u scha­
rakteryzow aniu je j działalności na  wiecu. Czyż 
przyszliśm y ze św istkam i, kijam i, bokserami 
lub podobnemi narzędziam i, żeby nas nazywano 
aw anturn ikam i?  Każdy uczestnik wiecu musi 
stwierdzić, że zachowaliśmy się spokojniej od 
„postępowców". Oni to  naszym mówcom prze­
szkadzali drw inkam i glośnemi, lub po prostu 
wrzawą. A czyż my mieliśmy pozwolić, aby pod 
płaszczyKiem referatów  o klerykalizm ie i szo­
winizmie, bluźniono naszej religii oraz zniew a­
żano uczucia narodow e i aby 22 Izraelitów  i 10 
niewierzących kato lików  w obecności ty lko 17 
narodowców i katolików , uchwalało zniewagę 
najwyższego dosto jn ika K ościoła? Ta garstka  
czyniła się rzecznikiem  400 abituryentów  k ra ­
k o w sk ic h ? !—  Słowny p ro te s t przeciwko tak ie ­
mu postępow aniu nie nazywa się chyba „aw an­
turn iczą  opozycyą"!?

W sprawie ofert na miejskie roboty ziemne. 
Dzisiaj przed południem odbyła się w M agistra­
cie m. K rakow a, licytacya ofertow a na  roboty 
ziemne około rozebrania m urów i ziemi na g run­
tach  pofortyfikacyjnych, między ulicą K arm e­
licką a Łobzowską.

Do licytacyi stanęli, w myśl ustaw y i w a­
runków  ofertowych, m ajstrow ie koncesyonowani 
i upraw nieni, wnosząc swe oferty. Ale M agistrat 
dopuścił ao konkurencyi tak że  j u d z i  n i e u p r a ­
w n i o n y c h  do  r o b ó t  t e g o  r o d z a j u ,  k tó ­
rzy nie ponosząc rozm aitycn a wysokich k o ­
sztów i podatków  połączonych z legalnem  u p ra ­
wnieniem, mógą wnieść niższe, — oferty. Nie 
potrzebujem y dodawać, że są  to... żydzi.

Nie sądzimy, aby M agistrat, gwałcąc sam o­
wolnie przepisy prawne, przyjął i zaaprobow ał 
oferty ludzi niefachowych, owszem, spodziewamy 
się, że zbadawszy dokładnie jakość  ofert, — nie­
właściwe a lim ine odrzuci, a pod rozw agę we­
źmie ty lko  oferty  wniesione przez ludzi do tego 
upraw nionych i dających wszelką gwarancyę, że 
roboty przeprow adzą sum iennie i uczciwie.

Z Kraju.
Wiec 8fuiby i robotników miejskich we Lwo­

wie. W czoraj popołudniu w sali Tow. pedag. 
odbył się wiec służby m iejskiej i robotników  
m iejskich, zwołany przez „Zw iązek robotników  
chrześcijańsk ich".• Obradom przewodniczył Józef 
Jagiełło , referow ał W ładysław  Borowicz. Wiec 
uchwalił szereg rezolucyi, żądających regulacyi 
płac robotników  m iejskich, budowy tan ich  do­
mów robotniczych i łaźni, zniesienia wysokich 
kar, tak , aby grzyw na nie przenosiła jednej 
trzeciej zarobku dziennego. Imieniem robotn i­
ków gazowni m iejskiej, uchwalono żądać pod­
wyższenie płac, a dotychczasowe przyjąć tym ­
czasowo z wyrazom niezadowolenia. Imieniem 
zaś straży  akcyzowej m iejskiej, postanowiono 
domagać się ja k  najszybciej regulacyi płac, oraz 
oświadczono, że teraźniejszy s ta tu t  em erytalny 
je s t  w wysokim stopniu krzywdzący. W końcu 
uchwalono żądać um iastow ienia wszystkich ro­
botników  m iejskich sta le  pracujących i stw o­
rzenia stałego s ta tu tu  em erytalnego.

Państwowy zakład peąsyjny. Wczoraj w sali
Ieb y  hand low ej w e L w ow ie odbyło się zgrom a­
dzenie delegatów  powszechnego zakładu pensyj- 
nego dla funkeyonaryuszy pryw atnych. Przewo­
dniczył prezes p. Listow ski. W ybrano najpierw  
wydział, do k tórego weszli z grona pracodaw ­
ców : Dr Stesłowicz, D r W ittlin , Dr Solowij, Dr 
Jakubow ski i Hocht, jako  zastępcy : B altinesta, 
Lewicki, N ahirny, Goldhammer i M encel; z g ro­
na  zaś urzędników  p p .: H arra, Sajewicz, Szalit, 
Rosner, B enedekt, jak o  zastępcy : Zajączkow ­
ski, Dzida, Berger, Ja siń sk i i R ow arzyk. — Na­
stępnie  dokonano wyboru sądu polubownego, 
poczem odbyła się dyskusya nad sta tu tem .

Pogoda. Dnia 21 czerwca term om etr doszedł 
od 1 2 1  do 25 9 C., barom etr powoli opadał.

Dnia 24 czerwca o godzinie 7 rano s tan  ba­
rom etru 739 1 mm., term om etru  17'0 C., w ia tr 
północno-wschodn i.

Uzupełniające wybory. „D ziennik po lsk i" 
donosi, że okręg  B óbrka-R ohatyn budzi pow a­
żne obaw y; s y o n i ś c i  p o ł ą c z y l i  s i ę  z U- 
k r a i ń c a m i  i wszelkim i m enarodowym i żywio­
łami, ażeby przeforsować kandydatu rę  D ra Ger- 
szena Z i p p e r a. P ierw otnie w ysuwali tam  
Rusini kandydatu rę  prof. politechniki lwowskiej 
R. Załozieckiego, k tó ry  jed n ak  k andydatu ry  tej 
nie p rzy ją ł; wobec tego „Diło" rzuciło hasło, 
ażeby U kraińcy głosowali na kandydata  syoń- 
skiego. W obozie narodowym panuje  zgoda: 
jed y n ą  kand y d atu rą  je s t  uznana przez czynniki 
kom petentne kandydatu ra  p. FTancisza Biosia- 
deckiego. Zdaw ałoby się więc, żo szanse wszel­
kie są po narodowej stronie. Tymczasem ta k  
nie je s t, gdyż, ja k  się dowiadujemy, po stronie 
polskiej panuje nie ty lko  apatya, ale ospałość 
i właściwie nic się nie robi, podczas gdy wro­
gowie nasi w ytężają wszelkie siły.

Zastrzelenie robotnika na granicy Z Miel­
nicy p isz ą : W  dniu 18 czerwca w racał z Miel­
nicy D niestrem  na  brzeg austryacki, przewoźnik 
Józef Medwij. Przymocował łódkę i w racał do 
domu, wtem padł s trza ł z m oskiewskiego brze­
gu i położył trupem  Medwija, k tóry  zostawił 
żonę i dwoje małych dzieci na łasce losu. W y­
padki tak ie  nie są  rzadkie. Nad D niestrem  w 
Zawelu i Trupczynie również m iały miejsce ta ­
kie „zabaw y" posterunków  m oskiew skich w ro­
ku zeszłym i uchodzi im to bezkarnie. — Gdy 
przed rokiem  jeden  z mieszczan Mielnicy za­
strzelił psa  oficera m oskiew skiego, dostał 10 
dni aresztu , zaś za zastrzelenie w tym  samym 
czasie człowieka, poddanego A ustryl, przoz sał- 
d a ta  — tem u włos z głowy nie spadł, mimo wy­
trw ałych  usiłowań znalezienia sprawiedliwości, 
k tó re  czynił adw okat m ielnicki Hryniewiecki.— 
K om entarze zbyteczne.

Nowy Sącz. (Kor. wł.) S a n a t o r y u m  n a ­
u c z y c i e l s k i e .  W  dniu 19 bm, odbyło się w 
naszem  mieście zebranie poufne, celom utw o­
rzenia kom itetu  dla poparcia „Loteryi fantow ej" 
na rzecz sanatoryum  nauczycielskiego.

Zebraniu przewodniczył Dr Barbacki, bur­
m istrz  miejscowy. Po zagajeniu zebrania prze­
mawiał delegat kom itetu  lwowskiego p. Budza- 
nowski, uzasadniając konieczność potrzeby w 
naszym  k ra ju  sanatoryum  nauczycielskiego.

Po referacie rozw inęła się dyskusya, w k tó ­
rej zabierali głos pp.: Dr Barbacki, Kowalska,

Czochowski, Ameisenowa, Liszówna, Now ak, X. 
Tokarz i inni. — N astępnie wybrano obszerny 
kom itet z 75 osób. Do tego kom itetu  weszło 
tak że  kilku oficerów sztabowych.

Prezesem kom itetu  zosta ł w ybrany D r B ar­
backi, a jego zastępcam i X. Dr G óralik, D r 
Peltz, dyr. gimn. Krepińaki, s ta ro s ta  S trzelbicki, 
oraz pp.: B arbaeka i LSschówna. — Na sek re ­
tarzy  wybrano pp.: d y rek to rt 'Konarskiego i n a ­
uczyciela Nowaka, zaś skarbnikiem  został p . 
Bochenek.

O wielkiem zainteresow aniu się spraw ą n a j­
lepiej świadczy poważna ilość zamówionych 
przez obecnych losów, a nadto przyjęcie wnio­
sku p. Loschównej, aby na ten  cel k om ite t u- 
rządził festyn.

Posiedzenie zakończył przewodniczący gorą­
cem wezwaniem, aby użyć wszelkich możliwych 
środków, celem zebrania funduszów dla spraw y 
pierwszorzędnej w kra ju  nie ty lko  ze względu 
na zdrowie nauczycieli, ale także i dziatwy.

Ankieta w sprawie organizacyi nauki rol­
nictwie. W myśl polecenia Sejmu W ydział k ra ­
jow y postanow ił jeszcze w zeszłym miesiącu 
zwołać anKietę złożoną z fachowych osób, ce­
lem w szechstronnego omówienia spraw y orga­
nizacyi nauk  gospodarstw a wiejskiego dla wło­
ścian w krajow ych, niiszycn szkołach rolniczych. 
Do obrad w tej akiecie zaproszono 17 osobi­
stości z różnych sfer społecznych tak  nauczy­
cielskich, ja k  i zawodowych rolników i przy­
gotowano dla ank ie ty  kw estyonaryusz z p y ta ­
niami, jak ie  należałoby przyjąć zasady organi­
zacjo szkół rolniczych, a jak ie  dla nauki wę­
drownej gospodarstw a wiejskiego, wreszcie czy 
kursy  rolnicze w armii mogłyby być w naszych 
w arunkach  pożyteczne i czy należałoby starać  
się o wprowadzenie takich  praktycznych wy­
kładów w pułkach galicyjskich.

Obecnie W ydział postanow ił sprosić tę  an ­
kie tę  na  czw artek  24 bm. O brady odbywać się 
będą w sali radnej W ydziam  w gm achu sejmo­
wym. 'Przewodniczyć będzie ankiecie szef de­
partam entu  rolniczego poseł Dr Tadeusz P iła t.

Opinia w yrażona przez ank ie tę  służyć bę­
dzie jako  m ateryał dla W ydziału przy opiaco- 
waniu spraw ozdania i ew entualnych wniosków 
dla Sejmu w kw estyi organizacyi nauki gospo­
darstw a wiejskiego dla włościan.

Skok z pociągu. Onegdaj w godzinach po­
południowych wyskoczył jadący pociągiem Jan  
Olejarski, przed stacyą Trzebinią, ta k  nieszczę­
śliwie, że pokaleczył się dotkliw ie na  całem 
ciele, oraz doznał złam ania podstaw y czaszki. 
Po opatrzeniu ofiary wł»»"ej nieostrożności na 
dworcu kolejowym w T rz ^ in i, przewieziono Ole­
ja rsk iego  w stan ie  groźnym do krakow skiego 
szp ita la  św. Łazarza.

Sprzedawczykostwo. „K uryer Poznański" 
donosi, że według obiegających już od dłuższego 
czasu pogłosek, jedon z najpięKuiejszych m a­
ją tków  polskich, w północnej, najwięcej zagro­
żonej przez niemczyznę części W. K sięstw a Po­
znańskiego, je s t  narażony na upadek w skutek 
rozrzutnej gospodarki wtaściciela i że komisya 
kolonizacyjna zam ierza nabyć te  dobra. Szcze­
gółów „K uryer" nie ogłasza, aż do dokładnego 
zbadania tej sprawy. Z n o ta tk i jego  w ynika 
tylko, że ten  zagrożony m ajątek  polaki leży w 
okolicach m iasta Łabiszyna.

Z e  ś w ia ta .
„Orzeł Polski". Pod tym ty tułem  rozpocznie 

w lipce b. r. w Budapeszcie wychodzić tygo ­
dnik, poświęcony sprawom polskim  na  W ę­
grzech i węgierskim. W prospekcie rozesłanym  
zapowiada rodakeya, że chce, aby „Orzeł Pol­
sk i" s ta ł się niejako duchową spójnią dla wszy­
stk ich  zam ieszkałych na  W ęgrzech Polaków, 
chce przez sta łe  informowanie ich o tem  wszy- 
stkiom , co się dzieje w Ojczyźnie naszej, u trzy ­
mać ich w duchowym Kontakcie z krajem  i na­
rodem, do k tórego  należą, z drugiej zaś strony 
ma bezpośrednio zaznajam iać społeczeństwo 
polskie z życiom i ruchem , objawiającym 
się na w szystkich polach działalności i na wszy­
stk ich  dziedzinach zbiorowej pracy narodu wę­
gierskiego, bezsprzecznie sym patyzującego z na­
mi od wieków aż po dzień dzisiejszy.

Przedstaw ienie zaś stosunków , zdarzeń, za­
szłych faktów  i rzeczy w św ietle isto tnej pra­
wdy, będzie dla niego w ytyczną drogą, po k tórej 
zam ierzam y iść w pracy naszej do celu, uczci­
wego pośredniczonia pomiędzy społeczeństwem 
polskiem i w ęgierskiem ".

O ile redakcya pozostanie w ierną swemu 
programowi, życzymy je j szczerzo powodzenia 
w podjętej pracy.

„Orła Polskiego" podpisywać będą: jako  
w yaawea Dr A ldar de B u d a y ,  jako  odpowie­
dzialny red ak to r Jerzy  Pobóg P u l  j a n o w s k i .

Słowiańska Liga katolickich akademików. 
W dniu 24 b. m. odbędzie się w W iedniu zgro­
madzenie, celem założenia słowiańskiej Ligi k a ­
tolickich studentów . Na porządku dziennym po­
stawiono : 1) Sprawozdanie przygotowawczego 
k o m ite tu , 2) Odczytanie sta tu tów , 3) W ybór 
prezydyum, 4) W nioski.

K om itet zwołujący zgromadzenie, rozesłał do 
katolickich tow arzystw  akadem ickich zaproszenia 
w czterech językach: polskim, czeskim, słoweń­
skim i chorwackim.

Międzynarodowy Kongres hotelarzy odbył 
się w Ham burgu, w Niemczech. Związek w ła­
ścicieli hotelów liczy 1561 członków. Po raz 
szósty zebrał się na wspólne obrady. W śród 
uchwał postanowiono podnieść poziom umysłowy 
kierowników tych przedsiębiorstw , za pomocą 
kursów naukowych, odczytów. Żale do publi­
czności w ynurzane podczas obrad, były sm utnem  
świadectwom dla ku ltu ry  turystów , k tó rzy  n ie­
raz zachowują się, ja k  żaki szKOlne, s ta ra jąc  
się ukryć szkody zrząazone w um eblow aniu, w 
naczyniach hotelowych i niszcząc sp rzęty  dla 
przyjemności. Duże s tra ty  powoduje tak że  te le ­
graficzne zam awianie apartam entów , o k tó re  się 
potem n ik t nie zgłasza, bo się  „rozmyślano"* a 
dawać o tem  znać —  „nie w arto ." N astępnj 
zjazd hotelarzy odbędzie się w roku  przyszłym 
w Baden-Baden.

Car giełdziarzem. W śród wszystkich pan u ją­
cych w Europie car M ikołaj II. je s t  chyba je ­
dynym, k tó ry  system atycznie  spekuluje na  g ieł­
dzie, a zdaje się, i i  się rozumie dobrze na ru ­
chu pieniężnym . Z resztą  rzadko kiedy umieszcza 
kap ita ł w złych papierach. Postaw ił sobie za re ­
gułę, iż jego s tra ty  na giełdzie nie m ogą wy­
nosić więcej, ja k  200.000 rubli rocznie. Je s tto

f r h m c u s h i e

P H T H E F O I I Y S. T . GRUDZIKSHI4  BERGER
KRAKÓW, SZEWSKA L. 10.

Graj'ące bez Igły, czysto i naturalnie od K. 45. 
Płyty po K. 4-50. Gramofony od K. 2 4 — . Pły­
ty najlepszych marek. Naprawy. Przerób^ gra­

mofonów na Pathefony.
CENNIKI GRATIS. CENNIK' GRAT!



GŁOS NAROOU z dnia Czerwca iyuy,

rano posiedzenie, na Którem przedewszy- 
stkiem na wniosek p. Wukowicza postano­
wiono jeszcze w tej sesyi przystąpić do ob­
rad nad przedłożeniem w sprawie dalmatyń- 
skiej służby Lloydu i postawić je  na porząd­
ku dziennym najbliższego posiedzenia komi- 
syi. Następnie odbywała się dalsza dyskusya 
nad przedłożeniem w sprawie włoskiego fa­
kultetu prawniczego. Przemawiało kilku mów­
ców, poczem ze względu na rozpoczynające 
się posiedzenie Izby, obrady przerwano. Na­
stępne posiedzenie jutro przedpołudniem.

Wiedeń. Komisya gospodarcza obradowała 
dziś w dalszym ciągu nad handlowo poli­
tyczną ustawą upełnomocniającą i rumuń­
skim traktatem  handlowym.

Poseł S p a c z e k  stanowczo występował 
przeciwko traktatow i z Rumunią, jako kra­
jem. niedomagającym znacznie pod względem 
weterynarskim, wj którym  nie ma opiek 
rządu nad rozwojem bydła.

Fos. Vakovics z zadowoleniem wita prze­
dłożenia, dotyczące traktatów  z państwami 
bałkańskiemi ze stanowiska narodowego i eko- 
nomicznego.

Na tern rozprawę przerwano, następne 
jutro.

Sytnacys parlamentarna.
Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach parlam entar­

nych utrzymuje się pogłoska, że koniec se­
syi Izby poselskiej n a s  tą p  i o k o ł o  9 lipca. 
W kołach rządowych panuje pragnienie, aby 
po dyskusyi budżetowej Izba poselska zała­
twiła jeszcze s z e r e g  p o m n i e j s z y c h  
s p r a w  i s p r a w y  p o l i t y c z n e g o  z n a ­
c z e n i a ,  j a k  u s t a w ę  p e ł n o m o c n i c z ą  
i t r a k t a t  h a n d l o w y  z R u m u n i ą .

Ju tro  odbędzie się konferencya prezesów 
klubów, celem ustalenia czasu przeznaczone­
go na obrady Izby.

T elegr amy
(Telegramy „Głosi Narodu- t  dnia 22 Czerwoa.)

Sprawy naftowe.
Wiedeń. (Tel. wł.). Jak  wiadomo, rafmerya 

»Galicya« nie chciała przystąpić do bloku 
rafinerów nafty z powodu zbyt małej sumy, 
jaką jej blok przydzielił. W skutek podjętych 
rokowań blok sumę sporną podwyższył, wo­
bec czego jak  się zdaje, przyjdzie do porozu­
mienia pomiędzy blokiem rafinerów, a »Ga- 
licyąc.

Przesilenie węgierskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś- przybył z Buda­

pesztu do Wiednia węgierski prezydent mi­
nistrów, Dr. W e c k e r l e  i będzie na d e c y ­
d u j ą c e j  a u d y e n c y i  u c e s a r z a .  Wszy­
stkie stronnictwa węgierskie oozekują i  wiel­
ką niecierpliwością rezultatu audyencyi. W 
każdym razie nie ma wątpliwości, że koall- 
cya rozpadła się, i że Dr. Weckerle otrzyma 
zwolnienie ze swych obowiązków. Kogo po­
woła cesarz na miejsce Dra Weckerlego — 
nie wiadomo. Z pewnej strony utrzymują 
jednak że m i s y ę  u t w o r z e n i a  g a b i n e ­
t u  o t r z y m a  b p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w ,  
hr.  K h u e n  H e d e r w a r y .  W tym wypad- 
ku gabinet stałby na gruncie pozaparlamen­
tarnym.

Budapeszt (Tel. wł.). Stronnictwo nieza­
wisłości czyni zabiegi, by c e s a r z  p o w i e ­
r z y ł  m i b y e  u t w o r z e n i a  g a b i n e t u  
F r a n c i s z k o w i  K o s s u t h ó w  i. W zamian 
za to jest stronnictwo gotowe do u s t ę p s t w  
w s p r a w i e  w o j s k o w e j  i b a n k o w e j .

Wiedeń. (Tel. wł.). Dr Weckąrle był dziś 
przyjęty na audyencyi u cesarza o godz. 123/*- 
Audyencya trwała przeszło godzinę. Dzi£ o 
g. 5 wraca Dr Weckerle do Budapesztu.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wskutek przesitenia wę­

gierskiego i niższych notowań na giełdach 
zagranicznych spadły dziś kierujące papiery 
w porównaniu do kursów wczorajszych o 1 
do 2 K. Obroty są bardzo spokojne. Jedynie 
akcye naftowe utrzymały się na wczorajszym 
poziomie.

Przesilenie niemieckie.
Berlin. (Teł. wł.). Uchodzi za rzecz pewną, 

że na wypadek, gdyby większość, złożona 
z centrum, konserwatystów 1 Polaków, osią­
gnęła w parlamencie zwycięstwo w sprawie 
rządowych projektów podatkowych, ks. Btl- 
low nie ustąpiłby, lecz starałby się u cesa­
rza o pozwolenie na rozwiązanie pańamentu. 
Ks. Billów sądzi, że i tym razem rząd, po­
dobnie Jak przed trzema laty, osiągnąłby zwy­
cięstwo przy nowych wyborach.

Z Izby francuskiej.
Pa^yż. Na wczorajszem posiedzeniu laby 

radykalny deputowany Bertou wystosował 
z powodu onegdajszych zajść na placu wy­
ścigowym w Auteuil zapytanie do min. pra­
cy, w którem wziął w obronę syndykat chłop­
ców stajennych i żalił się, że przeważnie an­
gielscy trenerzy wydalali chłopców stajen­
nych tylko dlatego, że przystąpili do syndy­
katu. Min. Viviani obiecał, że rząd będzie 
pośredniczył między stowarzyszeniem właści­
cieli stajen a syndykatem chłopców stąjen- 
nych. Wczoraj konie wyścigowe stajni Maison 
Uaffifce przeprowadzono na plac wyścigowy 
w St. Cloud pod ochronę konnej źandarmeryi.

Podróż carska.
Berlin. (Tel. wł.) »LocaI Anzeiger* donosi 

z Petersburga, że w podróży carskiej towa­
rzyszyć będą carowi minister dworu F r e- 
d e r  ik s  i minister spraw zagrań. I z w o l s k i ,  
kuórego stanowisko uchodzi obecnie za bar­
dzo silne, silniejsze nawet niż przed napręże­
niem serbsko-austryackiem.

Ekscentryczne stosunki.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Zeitung am Mit- 

tag“ donosi, że policya amerykańska w No­
wym Jorku z n a l a z ł a  u t a m t e j s z y c h  
Cli iń cz ykó  w 1 i s t y  k o m p r o m i t u j ą c e  
w i e l e  d a m  a m e r y k a ń s k i c h ,  cieszących 
się dotychczas jak  najlepszą opinią.

Eksplozya gazów.
Deva. (Weg. B K.) W kopalni „Yuikan" 

nastąpiła dziś e k s p l o z y a  g a z ó w .  8 gór­
ników zabitych i ranionych.

Burza o Kretę.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 22 Czerwca)

Możliwość wojny grecko-tureckiej.
Londyn. (Tel. wł.) Do tutejszych dzienni­

ków donoszą równocześnie z Konstantyno­
pola i Aten, że na granicy grecko-tureckiej 
czyni się ze s t r o n y  t u r e c k i e j  g o r ą ­
c z k o w e  p r z y g o t o w a n i a  do w o j n y .  
W z n i e s i o n o  j u ż  c a ł y  s z e r e g  f o r t y -  
f i k a c y i n a d g r a n i c z n y c h .

Berlin. (Tel. wł.) »Vos. Zeitung* donosi 
z Aten, że w całej Turcyi czynią się na wiel­
ką skalę przygotowania do wojny /  drugiej 
strony rząd grecki jest w jak najlepszej 
nadziei, gdyż na Krecie nie tylko cała żan- 
darmerya jest gotowa wziąść udział w walce 
z Turcyą, lecz cała ludność wyspy bez ró­
żnicy płci.

Mobilizacya.
Salonika. (Tel. wł.) Komenda korpusu sa- 

lonickiego wydała wszystkie zarządzenia do­
tyczące hiobillzacyi rezerwistów i obrony 
krajowej.

W razie wojny I korpus gotów jest każ­
dej chwiii do wyruszenia na'plac boju.

Groźby Turcyi.
Konstantynopol. Izba rozpoczęła dziś dy- 

skusyę budżetową. „Jeni Gazeta'1 donosi: 
Porta wysłała do mocarstw wykonujących 
opiekę nad Krętą notę, w której oświadcza, 
że po cofnięciu wojsk i oki-ętów mocarstw 
z Krety, prawdopodobnie Kreteńczycy lub 
Grocya rozpoczną akcyę w celu a n e k s y  i 
K r e t y ,  na co Porta bezwarunkowo nie po­
zwoli i nie cofnie się nawet przed wypowie­
dzeniem wojny; oświadcza natomiast goto­
wość pertraktacyi co do autonomii wyspy 
i wzywa mocarstwa, by do tego zastoso­
wały swoje zachowanie się.

Rzad niemiecki a Kreta.Ś
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Morgenpost" do­

nosi, z Konstantynopola, że rząd niemiecki 
powiadomił rząd turecki, iż n ie  d o p u ś c i  
do p r z y ł ą c z e n i a  K r e t y  do G r e c y  i.

Rząd turecki żywi nadzieję, że takie sta­
nowisko w sprawie kreteńskiei zajmie ró­
wnież rząd angielski.

Z Turcyi
La Grania. Królowa hiszpańska dziś o 6*/, 

rano powiła córkę.

W ydaw ca i odpowiedzialny redak to r 
M o r y c u  D ą b r o w s k i

Wpisy przedwakacyjne
do koncesyowanego pryw. sem. nauc*» żeńsk.
S. Miinnichowej odbędą sic w  dn. 25 czerwca 
do 2 lipca, w godzinach 10—1 i 3—5.

Egzamina wstępne odbywać się będą 
w dn. 28 i 30 czerwca.

Ił. Uwaga dotycząca modnego koloru.
Jak  ze wszystkich sprawozdań dotyczą­

cych mody wynika będzie biały kolor dla 
sukień damskich przodującym. 0  ile ten Jasny, 
przyjemny letni strój powitać naieży, prze­
cież trzeba na to zwracać uwagę, aby tenże 
stałe i trwale swój efekt zachował, ponieważ 
biała suknia Jest tylko wtenczas piękną, gdy 
Jest olśniewająco białą. Dlatego szczególnie 
polecamy w tym sezonie dokładne zastoso­
wanie Łabędziego mydła (Schichta stałe po­
tasowe mydło). To znakomite, całkiem pewnie 
oczyszczające nawet najdelikatniejsze ma- 
terye bez uszkadzania tychże, lub zniżania 
ich wyglądu. Czy lniana, — wełniana, — lub 
jedwabna" tkanina, zawsze daje jej błask 
i świeżość zupełnej nowości. Proszę dokła­
dnie uważać na przepis zastosowania umie­
szczonego na opakowaniu Łabędziego mydła

Ostrożnie!! do obuwia i  metali
słynnych z dobroci i nie dać so­

bie w m ów ić innych.polskich „Hofa past"
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jtyrrijcya c. jj. Kolei wfetw owydt w Ktaljowit.
W YCIĄG Z  R O ZK ŁA D U  JA ZD Y

ważnego oo 15-yo czerwca do 15-go września 1909 (według czasu średnio-europejskiego).

OdjtfJ r Krakowa, Job^rii płajzowa i Podgórza jtfiajta: Przyjazd do Krakowa, do PodgJrza płajzowa i Podgórza jtfiajte:
'2 10 w nocy, poi osob. N i 11, z K ratow a  
12-20 w nocy, poc. ń^AisJU " Podgórza-PIasz. 
do P o d w c l o c z y s *  łołąezenii; w Tar- 

row ie do Stróż, stąd to Jasła, Nowego  
Sącza, Orłowa, Kószyi ^ 3 Budapesztu; 
w Dębicy dc Torncbrzefu przez R ozw a­
dów \ • kier. Przeworska i Naabrzezla, oraz 
przez Rozwadów w kiem -bn Pizeworska, 
w Ja.-csłttwin do Sokalu, w  Przemyśla do 
Sambora i Stryja we Lwowi« do R awy  
rnskiej, w Krasnem  o Brodów, w Tarno­
pola do Potu torów , Iw eń cuetych, H usia­
tyna, Czortkowa, Hopyczyniuc i Zbaraża, 
w Borkach w ielkich do ćłrzjmalowa.

3.0*5 w nocy, poc. posp. Nr 7 ” Krakowa 
da L w o w a .  P ołączen ia: w Dębicy do Tar­

nobrzegu, Nadbrzezia i prnz R -zwi—ów  
w kierunku P rzet orska, w Jar'słew ii. do 
S ikala; w Przem yślu do Sambo i Stryja, 
w e L w ow ie do R swy ińskio Stanisła­
wowa, Stryja, N ow ego Zagórza, Sianek 
i Sambora.

4  30 rano, poc. osob. Nr. 31 z I i i -.owa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 ł. Podgórza-lłasrow a  
1 p,0 . . . .  „ Liostat.ju  ,, n jj jj r»

d o  O ś w l ę c l m a  przez P oagó .ze Jaszów - 
Jhaw lnę, połączenia: w Spytkowicach do 
W adow .c, A lw em ji i S ierszy \  odnej; 
w Oświęcim iu do W iednia i W ioiiawla

6.43 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakusa, 
fi r,0 „ „ „ Nr. 3, z  P o d gć ilaP l.

d o  P o d w o l o c z y s k  i I c k a n .  Pouczę* 
ni a: w Tarnowie lo Stróż, stąd do < v,lu, 
N ow ego Sącza, Orłowa, K oszyc i Luda- 
nes/.tu; w R zeszowie do Jasła ztąd do 
N ow ego Zagorza i Chyrowa, w Prze­
worsku da Dynowa, w Jarosławiu do 
Bełżcu i Sokala, w Przem yśla do 0)y- 
rowa 1 N ow ego Zagórza w e L w ow ie :o 
Stanisław ow a, Stryja. W olkowa, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnen 
de Brodów, w  Ta.rnopolu do Potntorow, 
Iw ania P u stego , H usiatyna, 1 Kopycszy- 
nlec, w  Borkach w ielkłoh do Grzymało w a, 
w Pouwołoozyskach do Kijowa l Odessy. 

7.15 rano poc. posp. sez. 101 z "rakowa  
7.27 rano poc. posp &e." 1002 z Podg. PI 

d o  Z a k o p a n e g o  i Rabki, fcursuje z0 Z a k o p a n e g o  l-ilabKi, f.irsu je  z **u- 
ami I., I I ,  i H I. klasy w projt przecho­

dzącym i z Krakowa do Zakopanego.
8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa
8.09 „ „ „ Nr- 15 z Podgó.za-F ,

do L w o w a  l P o d w o l o c z y s k .  połącze­
nia: w Tarnowie io  Szczucina, w D ębicy  
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i  przez Roz­
wadów w kierunku Przeworska; w  Prze­
m yślu  do Uhyrowa, Sambora, Stryja i No­
w ego Zagóiua; we I w r w ie  do Stryja, 
Stanisław ow a, R aw y ruskiej, Jaw orzna; 
w Krosnem  do Brodów; w Podw ołoozy- 
skach do K ijowa i O dessy.

8 80 ramo poc. miesz. Nr. 411 z Krakowa
8.40 „ » » Nr.411 z Podgórza-Pł.

d o  W i e l i c z k i .
8*40 ra .o poc. osob. Nr. 6211, z Kral owa 

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
3.02 rano poc. Ofcob Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. por osob. Nr. 1012, z Podgórza-Płasz. 
9.24 l  n n Nr. 1012, „ M iasta

na l i n i ę  t r » n s w e i s a l n ą  przez Podgó 
rze-Plaszów , Skawinę, Snchą do N ow ego  
"sgórza. Połączenia: w Kai wary i do Wa- 
ulOn ic  i B ielska; w  Suuhej do Ż yw ca
1 do 2Lwardon-a; w Chain! w o j do Zako- 
p ar ego 1 Suchahory w Nowyrr- Sąosn

.jrło wa, Koszyc i Budapesztu, w  Za-

§órzanaeh do Gorlic, w  Nowym  Zagórzu 
o Ctiyrowa, Przem yśla, Sambora, S ia­

nek, Borysław ia, S.uyja, L w ow a, Stani­
sławow a i Ławocznego.

10 30 rano. poc. os. sez. Nr. 43, z Krakowa  
10.43 rano poc. oS. sez. Nr. 1014 Podg. PI. 
10.48 rano poc. os. sez. Nr. 1014 P odg m. 
d o  Z a k  a n e g o  i Ranki, kursuje z w o­

zami I II  1 IIJ klasy, przecbod-ącyini 
«prcs% z Krakowa lo Zakopanego i Ra­
bki Połączenia w Suchej do Ży wc a  i 
Z w ardonia.

1A..00 Frzttl poł. poo. oeob Nr. 13, z Krakowa 
11. W » » » » N r.l3zPodgór„a-P ł.
d o  P o d w o l o c z y s k  i Teki . u.  Połąoze- 

nla: w Tarnowie do s tr ó .\ N ow ego Są- 
oza, Orłowa, K oszyc i B udapesztu; w 
R zcszow i, do Jasła, a stąd do N ow ego  

Zagórza, C hyiow a l Stryja, w  Przewor­
sku Jo D ynowa, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przem yślu do Chyrowa, i Sambora, 
Stryju i N ow ego Zagórzu, we L w ow ie  
do Stanisław ow a, Stryja, Notrego Zagó­
rza 1 Sambora, w T am op d u  do Potu- 
tor, Iw ania pnstego, Huslutyna, Czoriko-

wa, Kopy. zynlec, Zbaraża, w Borkach  
w ielkich do Grzymało wa. 

i.15 po poł., osob. Nr. 33, z Krakowa 
i.30 „ ,, „ Nr. 1034, z Podgórza-Pl
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ Miasta

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod  
górze ■ P laszów  - Skawinę ; połączenia . 
w K alwaryi do Wadowic i B ielska, 
w Oświęcim iu do W iednia 1 Wrocławiu.

i.3U po poł. mlęsz. Nr. 461, i  Krakowa
1.43 „ „ „ Nr. 461, z Podgórzu-PI.

•i o W i e l i c z k i .
1.45 po poł., osob. N i.6213, z Krakowa  

d c  n o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
2.53 po poi-, pospieszny Nr. 5. z Krakowa 

d o  L w o w a .  Połączenia : w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd. do Jasia i 
do N ow ego Sącza i Orkowa; w D ę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów  
w' kierun&u ł-rzewerska, w Rzeszowie do 
.Jasia, a stąd do N ow egc Zagórza, Ohy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosław ia do Sokala, w  P rzem y­
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i N o­
wego Zagórza; w e L w ow ie do Stanisław o­
w a, Stryja, N ow ego Zagórza i Sambora. 
5.05 po poł., osobow y, Nr. 25. z Krak, wa, 
5.13 po poł., osob. Nr. 25, fc Pod^orza-Pł. 

d o  T a r n ó w  a. Połączenia w T ai-iow ie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i N ow ego  
Sącza, i Orłowa  

3.45 po poi. poc. os. N /. 43 z Krakowa 
3.57 po poł. poc. os. Nr. 102U Podg. PI.
4.04 po poł. poc. os. N i. 1020 P-idg m iast 
d o  Z a k o p a n e g o  i RuLki kursuje w łącz­

nie z w oz ani l 1 II i III Klasy w prost 
przechodzącym i z Krakowa do Zakopa­
nego i Rabki.

9.10 w lecz, osobow y, Nr. 27, z Krakowa, 
8.?S wieoz. osobowy7, Nr. 27, z Podgórza-PL  

do T a r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza 1 Jasła.

7.40 w iecz. m ięszany, Nr. 463, z Krakowa  
7.51 w iecz. m ięsz Nr. 463, z Podgórza-Pł. 

l o  W i e l i c z k i .
7.50 wieoz. osobow y N i 6215 z Krakowa  

do K o c m y r z o w a .
3.00 wiecz. oBobowy, Nr. 45, z K .akow a

r

owy, Nr. 45, z 
813 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
5.20 w lecz.,osob.N r.1016,z Podgórza Miasta 

i n  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - P laszów , Skawinę, Suohą do No­
w ego Zagórza; p ołączen ia: w  Sh awinle 
do O święcim ia a stam tąd do W iednia 
1 W rocławiu; w Kalwaryf do W adow ic; 
V Suchy do Ż yw ca; « Zagórzanach do 
tmrlic w Now y u  Zagórza do Chyrowa, 
trzem yśla, Sambora, Sianek, B orysław ia, 

Sfcyja L w ow a, T arnopoli, S tan 'sław ow a  
i ław ocznego.

8.36 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa, 
d o  I c k a n .  BukaicSztu, K-onstancyi, a stąd  

okntem  w e czwartki i niedziele do K on­
stantynopola. Połączenie w Przem yślu do 
Chyro’ 'u, Sambora, Stryja N owego Za­
górza.

9 00 Wio^aór osobow y, Nr. 17, a Krakowa 
9.10 w ie, * osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 

d o  P o d W p ł c o z y s k  1 I c k a n .  P ołącze­
nie w  B ieżanow ie Jo Wieliczki; we L w ow ie  
do JawoJpwa R aw y rnskiej, S tan isław o­
wa, StryĄ, W olkow a, N owego Zagorza, 
Sianek i S mbora w  Rrssnens do Brodów, 
w T .u u o p  o do H usiatyna, Caortkowa i 

—4iwvyczyn#ę, w  Borkach Wielkmn do brray- 
malowa w P odw oioczyataon do Kijowa 
i Odessy.

10.30 w iecz. >£ob. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wieó'*, <sob. Nr. 19, z Podgórza PL 
d o  L w o o n  Połączenia: w  Bierzanowle  

do Wieliczki, w  Rzeszowie do Jasła, a stąd  
do Nowego i.agórza, i Chyrowa; w Prze- 
w oiekii d i  dymowa i w  Kierunku Roz­
wadowa. w R zei l / ś lu  do Chy'rowa i No­
w ego Zagói.At. V\re L w ow ie do S tan isła­
w ow a, Jawor»w a, N ow ego Zagórza, Sia­
nek, Sambora i Stryja.

11.05 w nocy, 0:Ob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.16 ,, „ 
do W1e 1 iez 11

Nr. 413, z Podgórza-Pł.

11.62 w  nocy oso. 
12-0-4 
1 2-u9
d o  N o w e g o

■Nr 47, z Krakowa.
Nr. 1022. z Podgórza-PŁ  
Nr. 1022, z Podg. Miasta 
:z a  przez P odgórie-P ła- 

szów , Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
w inie do Oświęema, a stamtąd doWifcJnli; 
w  Suchy do Żyvca i Zwardonia, w Cha­
bów ce lo Zohipanego i Suabahory, w 
N ow ym  Sączu -o Orłowa, K oszyc, Ba 
dapesztu i Stróż. Z Krakowa do Zakopa_ 
uego kursują wo:y wprost przechodząc

□  ’  -  □
Sblad umochorióiu I mjto- 

cyhll tuh.łbtt , marki

LAUR1N & 
KLEMENT

W yłączny dostawca dla gminy 
miasta Krakowa.

Knpna okazyjne! Szkoła chaufierówl

OHcyalny
Warsztat 

□ Repatacyjny □
międzynar. Związku automobilistów. 
Wyposażony w specjalne elektrycznie 
pędzono maszyny, wykonuje pod g-wa- 
ranoyą reperacye i rekonstrukcje wszel­
kich ./steruów. bpecyalność przedłu­

żanie chan is. Kosztorysy gratis. 
Stacya benzynowa anstryackiego

Klubu automobilowego.
Wyłączny tklad ]>neu Michelin, dalej 

wszelkie przyb^ry i utensylia. 
łTzyjmuje uszkodzone węże i płaszcze 

do rej “.racyi (Wnlkanizacya).
E. RUDAWSKI A SPÓŁKA KRAKÓW, 
WARSZTAT ZWIERZYNIECKA 1. 31.

TELEFON 900.

Za r z ą d  p a w la k l  
w  l a a i e r z a n ą o h  ad

A nlł. K r a a l ń s k i a g o
Borszozów w y­

sy ła  w  5-Ł iowyoh bb.szankach, w szystko  
pjJa tnie, prawdziwy miód iipoowy w cenie
7 kor. 50 h. a w yborny miód lipowy w cenie
8 koron. W ysy ła  lów nież m iody pitne 
Wynzczególniune na kilku w ystaw ach tak 
jtj ło w y  kasztelański, królew ski i miody  
pitne owooowe jak Borówczak, Maliniak, 
Dereniak, W iśniek, Winogroniak, Ożymak 1 
t d. w 5-ciokilow ych blaszankach, w szy  
ztKo opłatme, w  cenach od 6 kor. 40 hal.

6 k. 70 h . cenDikl na zdanie franko.

a  o k u

Cierpiącuii na
11

Reumatyzm ■ gościec
udzielam bezpłatnie i uaętuie listownych 
objaśnień w jaki sposlb zostałem wyle­
czony z moich męcz tiych, uporcsywvch 

doiegliw«9ei. 
ILLERTISS^N (B aw arya).

K a r o l B a d e r

12 50 w nooy, posp. Nr. 8, ao Krakowa 
z e  L w o w a ,  tam że połączenie od Jaworowa, 

R awy ruskiej, S tanisław ow a i Stryja; 
w Przem yślu od Stryja, Sambora, No­
wego Zr górze i P.ośady chyrowskiej.

3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-PŁ  
3 35 tuno, osob. Nr. 12, do Krakowa

z P o d w o l o c z y s k  1 Ickan. Połączenia  
w Eorkach w ielkich z Grzym ałowa, w  Tar­
nopolu «e Zbartża, K opyczyniec, C /ort- 
kowa. H usiatyna, Iw anie P ub tego l Potutor  
y Krasnorn od Brodów: w e Lwow ie od 
Jaworowa, R aw y ruskiej, Stanisław ow a  
i Stryja; w Przem yślu od N ow ego Zagórza, 
Stryja, Sambora i Posady chyro w.; w^Rze- 
szow ie od Jasła; w D ębicy od Przeworska  
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
OWowa, K oszyc i Budapesztu.

I.57 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pł 
u.U) rano, osob. Nr. 20, do K iakow a

z w lo w o w a Połączenie: w Przem yślu; od 
N ow ego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
w o .sk a od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza M i-sla
5.52 rano, osob., Nr 45 do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 43 do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od N owego  
Zagórza przez Snchą, Skawinę, PodgOrze- 
Płaszów . Połączenia w Jaśle, od Rze­
szow a, w  Zagórzanach od. Gorlic, w  N o­
wym  Sączu od Orłowa, w  Cnabówce ze 
Zakopanego.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz. 
(i 49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa  

Z I c k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez K onstaucyę z K onstantynopola  
(okrętem do K o-stanoyi) codzień od B u ­
karesztu, we L w ow ie od Stryja, W olków , 
N o w .g e  Zagórza, Sianek 1 Sat^lora, w 
Przem yślu od Nowego Zagórze i Chyrowa.

7.14 rano, osob. Nr. 412 Jo Podgórza-P ł.
7.23 ronc ośob. Nr. 412, do Krakowa 

l W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.38 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza M iasta
7.45 rano, osob. N .\ iU33. do Podgórza-Pł.
7.59 .an o  o s o d  Nr. 82, do Krakowa

■ O ś w i ę c i m  a. Połączenia w  O św ięci­
miu od W iednia i W rocławia, w Spyt- 
kow icacn od W i.dowlc; w Skaw inie od 
Zy w ca i Suchy.

8.15 rano, poc osob. N 118 do Podgórza P ł. 
8.25 rano, poo. osob. Nr. 118 do Krakowa  
z T a r n o w a .  Połączenia' w  Tarnowie od 

N ow ego Sącza. Jasła i Stróż
n 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-PI,
3.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o l o c z y s k  i I c k a n .  Połączenia  
w Podw oloczyskach od K ijowa i O dessy, 
w Borkach w ielkich od Grzymałowo, 
W Tur o p o li od Iwam a pustego, H usiatyna, 
Czortkowa, fi opyozyniec l Zbaraża; w Kra- 
snem od Brodó.. V7e L w ow ie od Stryja, 
W olkowa, N ow ego Zagórza, Sianek i Sam­
bora, w T am ow i, od N ow ego Sącza Stróż 
i Jasła.

10‘2S rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias.
10.35 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszow a.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od Wiednia i W rocławia w Podgórzu- 
Plaszow ie do Krakowa.

II.22 rano m iesz. Nr. 462, do Podgórze Pt
11.35 rano mieaz. Nr. 462, do Krakowa
z i V l e l i c 2 k . ,  połączenie w  PoJgórzu- 

P łajzow ie od Oawięoima i tikawlny.
POO po poi. osob. Nr. 6214, do Krakowa  

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.01 po poi. poc. os. Nr. 114 do Podg. P ł 
1 12 po poł. poc. os. Nr. i 14 do Krakowa 
K m snje z Tarnowa w n ‘edzlelę, czwartki 

i św ięta. Połączenie w  Taruowie z N o­
w ego Sącza, Stróż, Jasła i Szcznoiua.

1T6 popoł osob. Nr. 14, do Podgórza-PI. 
P27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L  w o w a .  P o łą czen ia : w Przem yśl - od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sam iora i Chy­
rowa; w  Jar.iBławiu od Sokala, w Prze­
worsku od D ym ow a, w Rzeszowie od 
Jasła; w D ęoicy c l  Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nidbrzezia; w  T a n o w ie  
od N owego Sącza, Stróż, Jasła, i Szczu- 
cinh.

1.47 po poł. puc. os. Nr. 19j#  du Podg. m iast.
1.52 po poi. poc. os. Nr 1013 do Podg. Plasz. 
2.04 po poi. poc. os. Nr. 4 4 do Krakowa
Z Z a k o p a n e g o  l Rabki, kursuje z w o­

zami I l I i I I I  klasy, kursującymi wprost 
z Zakopanego i R  bki do Krakowa. Po- 
łączeuie w Suchej od Zwardoń; » I żyw ca .

L. AKSMANN
w  K ra k o w ie

31 F lo ry a ń s k a  3 !
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Znakomitą czekoladę na torty '/, ką> 
68 hi. Przedniego gatunku rodzynki, 
migdały, cykatę, skórki pomarańczo­
we, daktyle do pieczywa, orzechy wło- 

obierane. Marmolady różnego ro­
dzaju. Bukalię warszawską. 2

D skie obie: 
1  dzaj

i S R E i
Ceny najniższe.

Kanoelarya Dra. Franciszka 
ttussila,

Adwokata w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 15. 
I. piętro

ma do ulokowania
na hipoteki realnoś; 1 

pod przystępnymi warunkami
Kor. 50.000, K P4.0C0 —  K 22.000,
K. 18.00Q, —  K, 13.000. -  K 6.000,

________  K. 4.500
?  ■jr g s s s s  T o to - - h j

lc
N
£

 — r . --------
Zakład a r ty s ty c z n o -  
kamienla-s. i budowl.

Józefa KULESZY
nąprzsciw cmentarza 
W Krąkowie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  goto­
wych pom nuuw  z pia­
skowca, grannu i mar­
muru. Podejmuje się  
wykODB-ma grobów w 
miejscu i na prowin- b  

r-s, cyi. Telefon 750. f f
k Ł1u1uXwXoxuAu1l»1^ xj xg i^

2'24 popoł. posp. Nr. 6, do Krnkowa. 
ze L w o w a .  Połączenia; w e L w ow ie  od 

Jaworowe, R aw y ruskiej, N ow ego Z agó­
rza, Sambora, Stryja, i S tan isław ow a, jr 
Pr/.em yślu od Chyrowa, Sambora i S try­
ja; w  Przew orsku od R ozw adow a i Nad- 
Lrzezia.

3T9 poprl. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
3’30 „ » Nr. 414 do Kraaowa.

z W i d  c z k i .
4.2? popoł osob. Nr. 1011 do Podgórna mia.-ta 
4 30 » » Nr.1011, d-> Podgórza-Pł.
4.45 „ „ Nr. 42, do Krakowa

i l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego  
Zagórza, prze- Snchą, Skaw inę. Podgórze- 

. Plaszów. Połączenia: w  Nowym  Za^ó 
rzu od S trjja , Ł aw ocznego, S tan isław o­
w e, Tarnopola i Lwowa, BorysŁ wia; w 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach  
z Gorlic, w  Sączu od Orłowa; w Cha­
bówce od Zaaopanego; w Suchjj od Zwar­
donia, w Kalwaryf od B ielska i W adowic. 
W Sliiw iuie z O święcim ia i W ieauia. 
Z Zak Jpanego do K raków , w prost prze­
chodzący wóz I i II  klasy.

5.50 wieczór poc os. Ni- 116 do Podgórza P ł 
6.00 wieczór poc. os. Nr. 116 do Krakowa 
Z  T a r n o w a .  Połączenie w  Tam owi i  

Nowego Sącza, Stróż, N owego Zagórza, 
Jasia przez Stróże i Szczucina.

6.12 wlec*, osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6.22 „ n Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o l o c z y s k  i I c k a u  Połącze­
nia: w Podwoloczyskach od Kijowa i Ode 
sy , w Krasnem od Brodów, w e  L w ow ie 
od Jaworo wa, R«.-wy rusaiej, Stryja, N o­
w ego Zagórz.* i Sambora, w  P rzem yśla  
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, w Jarostaw .a od Sokala w 
P r/ew orskn od Rozwadowa i Nadbrze­
zia; w Tarnowie od B a ia p esz ta , K oszyc i 
Orłowa, od N ow ego Sącza Stróż, N ow ego  
Zagórza i Jasła p .zez Stróże, i Szczucina  
w  Bieżanowie z W ieliczki.

6 35 w. poc. osob-Nr. 464 do Pcdgórza-PI. 
6-50 w. „ „ Nr. „ do Kraków i.

z W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. poc, osob Nr. 6216 do Krakowa

z K o c m y r z o w a .
7.59 wiecz. pospiesz, sez. K i. 1001 do Podg.Pł. 
8.10 wiecz. pospiesz, sez. Nr. 102 do Krakowa  
Z Z a k o p a n e g o  i R abki, k u iuoje z w o­

zami I II  i III k iasy  w prost przeoho zą- 
oyiul z Zakopanego do Krakowa.

8.55 w lecz. poc. os Nr. 1035 do Podgórza 
9.00 ,, „ >, Nr. 1035 do Poagórza-PI.
9.12 .( »t n Nr. 34 do Krakowa 

■ z O ś w i ę c i m a  ma połąozenie w Oświę­
cimie od W iednia Wrocławia; w Spytk i- 
wicaoh od Sierszy W odnej, A lw erni i W a­
dowic.

Zakład pogrzebowy
odznrcizo iiy  n a p  y ż u p m . n a g ro d a m i

Jana Wolnego
tuż przy pi. Szczepańskim. F ilia : ulica 
6. —  Telefon Nr. 331.

przy ul. św. Tomasza I. 4,
Kopernika I.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich

Poszukuje się
zdolnych dobrze wyćwiczonych

kobiet do sortotowania. 
pieru

na dobrze płatny akord. Przyjęcie natych-

pa-

dobrze
m iastow e — mieszkanie wolne. 

Papierfabrik Nagj-szabos Ober-lTngarn.

Reprez. zdolnego 
in ży n ie ra
poszukuje wielka czeska firma dla 
wodociągów. Reflektanci władający 
trochę językiem niemieckim zechcą 
wnieść dotyczące podania z wyszcze­
gólnieniem dotycnczasowago zajęcia 
i t. d. pod adresem R. R. 975 Adm. 
czasopisma »Głos Narodu* Kraków.

9.25 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa  
10.02 „ i, n Nr. 104 do Podgórza-PI.
IO.i O n ,! > Nr. lO i da Krakowa
i s P o d w o ł o c z y s ł  1 z I c k t n .  P o u ­

czenia w Podw oioczysi ach od K ijowa  
i Odcsy, w Borkach wielkich od Grzy­
m ałów; w Tarnopolu od Potutor, Husia- 
tyna, CzoiŁkowa i K opyczyniec, w  Kra- 
snom  od Brodów w e Lwo«-ie od R aw y  
Ruskiej, Stryja, W olkow a, Nowegu Z agó­
rza, Sianek i Sambora, w Przem yślu od 
Stryja, Sambora l Posady ohyrow. w Jaro­
sław iu  od Bełaca i bottala. w Przeworsku  
od D ynowa, N idbrzezia, Roawadow a i Tar­
nobrzegu , w  R zeszow ie od Jasła ; w D ę­
bicy od Przewoi łka przez Ruzwadów, oJ. 
Nadbrzezia i T oiuobrzegn; w Tarnowie 
od Budapesztu, K oszyc, N ow ego Sącza, 
Stróż, N ow eg i Zagórza, Jasła prze* Stró­
że i Szczuciua

10*41 wiecz. o-io. Nr. 1021,do Podgórze M .asta  
10*47 „ „ Nr. 1021 do P  ougOrza-PI.
11*00 „ „ Nr. 46 do Krakowa,
z N o w e g o  S ą c z a  przez Snchą, Skawi­

nę, Podgórze-Płaszow , Połączenia: v.r N o­
w ym  Sączu od Bu lapesztu, K oszyc Orło­
wa; w Chabówo: od Zakopanegu_i Sucha- 
hory, w S u c ie j zc Zwardonia, w  Kal- 
w aryi od Bielaka i W adowic. Z Zakopa­
nego do Krakowa, w prost przechodzący 
wóż I i II  klasr

11*06 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pł 
11*15 wl acz. pco-osob Nr 24 do ił.* kowa. 

t  R z e s z o w a ,  połączenia: w  R zeszowie  
od Jasła w Dębicy od R ozwadow a, Nad- 

k brzezla i  Tarnobrzega w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyn Orłowa; N ow ego Sącza 
Stróż, N owego Z -górza i Jasła przez Stró­
że i Szczneina w Bierzanowie od W ieliczki.

M B a c z n o ś ć  c y k l iś c i ! !
Dla reklamy, celem rozpowszechnienia firmy 

mej w Gblicyi dostarczam :

( ś ® .  r  i
i r o w e  r o w e r y  S t y r y j s k i e
z opłaconą przesyłką do każde, siu tyi kole- * 
jowej. Pierw szoizędry wyrób ‘ z  3 1. pikm 
gwarancyą. Używano rowery męskie i dam- | 
skie po Lor. 40, 50, 6u, i 70. św ieże nłasz- 
cz« wyrobu „Continenta'“ lub „Reithoffer‘

ZAŁOŻONY W ROKU 1872

ZAHŁBD 
BRTYST.-HBM1EN1BRSHI

mm TR EJH8EC8ICHI
n  Hrabinie, Habonicba L 7.
(dom własny). Telefon 462. |

Podejmuje się wykonywania 
w azelkich robót w zakres ten  
wchodzących a w szczególno  

ćc grobowców i pomników tak w 
m.ejacu, jak na p row ln cy l. Poleca  
w ielk1 wybór gotowych pomników z 
piaskowoa marmuru i granitu. 1491

Ha raty!
najnowszej konstrukcyl, ule­
pszone Singera maszyn^ do 
szyci... haftu i do wszeikiago 
przemysłu, z fabryu swiato  
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

K. P a w ło w sk i, w  M o w i e ,
Rynek 18,

dostawca ielu stowarzyszeń ".arobk., Zwią­
zku Urzędników państw  i Cfenłrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracją maozym darmo i o płatnie. 
UWAGA: C. i k. anstro-węg. Konsulat stwier­
dził, ze firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne1* maszyny w \Vitiennergu, pru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaa kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest 
to więc firma n.emiecka którą „Straż Polska" 

z.1 uczyła do bojaoiu.

Do wynajęcia ofl I go lipca
Dwa pokoje cz kuchnią i łazienką, ul.
Szpitalna 17, II. p. Fokój parterowy

I
Gotowa fo $ c i* l
w czerwonych wsypach, do­
brze napełnionych 1 pierzyna 
lub piernat 18C cm długi 116 

cm. szeroki kor. 10-—, kor. 12-—, kor. 15-—, 
i kor. 18*—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki 
kor. 13.—, kor. 15*—, kor. ltc—, kor. 2 1 —. 
1 poduszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka 
kar. 3-—, kor. 3*50 i kor. 4-—, 90 cm. Ruga, 
70 cm. szeroka kor. 4*50 i kor. 5*5C. Uszycie 
zresztą, według dowolnie podanej miary. 3 
dzielni" materace w łosi nne ne 1 łóżko po 
kor. 27-—, lepsze kor. J3*—.W ysyłka tranco 
za ^aLiraiuem ud kor. W*— wzwyż W ymiana 

i zwrot zi potrąceniem porta dozwolone. 
D C lIC niK T  e i p l i e c i  Lobes Nr.&58oei 
DCN ł U IM  O A u n O ^ L ; Pilsen, Bohmen

Masło stołowe icodziennie ś w i e ż e  
' 5 kg. paczka K. 10*70.

Wyborny mtód rów z  własnej pa­
siek' 5 kg. blaszanka K. 8*10, w ysyła za za­
li czką I. M. Farbę Podhajce Nr. 77. 280

Oznajmienie.
Wina do Mazyśw. destać można uks. 
Piotra Krawecza, dziekana w Hanu- 

sowcach Szepes megye, Węgry. 
Stołowe białe 40 h., 4f h., 50 h., ŚO h., 

70 h., 80 h. a liter.
Tokajskie stołowe od 80 h., do 90 h. 

za liter.
Tokajskie samorodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 Hor. 3 kor. za liter. 
Tokaj „assu“ liter: 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a we flaszkach liter o 30 h.

drożej. 439

Żydzi w satyrze
T rzy jed n od n iów k i h um orystyczne: „Żyd“, 
„Żydzi" i „Ż/dek", po 8 h a l., -  p^zesyutą po­

cztową 12 h al., oraz cykl wesołych

monologów żydowskich
(XVI książeczek): „Lament p. M_genfiaea“, 
„Szmul Szwamdryber podczas poboru w Brc 
dach", „Przysięga p. Dawida", „Pan Kinder 
bube (dziedzic od Byczenogi)", Jojne Cyna­
mon w Argentynie", Krótki ryg histocyi Ży­
dów u nas**, „Par dżedz/c i jego  człowiek", 

i t. d., i t. d.
Cena książeczki 24 hul., z przesyłką poozio 

wą 28 hal. za egzemplarz.
Do nabycia w  A dm inistracyl „G łosu Na­

rodu".

Konkurs.
Zwierzchność miejska rozpisuje kon­

kurs na posadę £ akuszerek miejskich 
z płacą roczną po 100 kor. bez prawa 
do emerytury.

Podania należycie udokumentowane 
w n o s ić  n a le ż y  d o  Z w ie r z c h n o ś c i  m ie j­
s k ie j  n a jd a le j  d o  3 1  lip c a  19U9.

Anarychów, 9 czerwca 19U9 
928 Burmistrz.

Mie&zkanie La lato
o dwóch pokojach i kuchni z werandą, o r u  
dwa pokoiki kawalerskie z wiktem. Zgłosze­
nia przyjmuje fi. Y\ olski, Zawoja. 926 3

lialprrednteiszą

Herbatę Ceylon
„Rangalla Ce lon Ter*

poi w łasną marką ochronną „P a lm r> ,“ im­
portowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie 

chem. badaną po cenie:

H r lo p a k ,u e r * , -z ł o t e L i S f : , 6 i
Nr 2 fiołk.-złote lo lS “ 125

i 5.po kor. 6. 6 i 7. VTęże kor. 3, 3*50, 4 
W szelkie *.odatki i części składowe po ce- 

hurtownych. Repe>*acy«, enallowanie ina. h
n ldov ani s w  własnych w arataiacj sumiennie 
1 W ysyłka za zaliczką. Na rowery
zadatek kor. 20. Sprzedaż na raty wykiu- 

czoLai 257 0

M aszyny do szycia „Sin^ei &“
od i .wr. 40 począwsry. 1 Meohanicy i odsprze- 
dawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny fir­

m y polskiej

A . W e is b ę rg , W iedeń 2/2
Unt. Donaustr. 23/A. 

i • b p e c y a ln y  k a ra lo g  darm o !!

Z powodu ZWEUlfGk
Składu

z powozami

ST
■/sKT

M i i u m i  MUIO K 0 6 5 za  6 2 ' / J r
przy odbiorz- i  k lg. naraz, franco opako­
wanie i porto do każdaj miejscowości Aust.ro- 

W ęgier  
Dolecą

A. HAWEŁKA W KRAKOWIE
Ces. i krćb. 0"st. Dworu Austr.-Węg. i kró!. -firecyi.
Dla pp. kupców i kółek rolniczych odpoa ie- 

dni opust.

Umarli żyiąl
W yszło z druku.

„Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy, czyli umarli żyją".

T reść: Siły duszy Udzkiej na jaw ie i we 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy źyeia i śmiertL 
Największe męczarnie zamieniają się w roz­
kosz. Śm'erć jest najwyższym za .hwytmu 
i sądem. Śmierć je s t oddzieleniem od eiała 
pierwiastka duchowego ”, warstwami m agne­
tyzmu. Oo mów* protfeoor Dr. Lombroso ? i t. <L 
Cena K  1 2 0 ,  z przesyłką E  I  4 4 ,  za 
zaliczką K . I*f4l Do nabycia w Admini. 
stracj 1 „Głosu Narodu", ul. św . Krzyża 1. 7.

O głoszenie!
Komitet parafialny w TymoweJ po­

stanowił oddać w drodze ofort, prpy- 
budowę kościoła parafialnego drewnl?- 
nego. Cena kosztorysowa wynosi 5.865 
koron.

Znajduje się na to już przygotow ane  
drzewo prawie w szyst—o BtewKczon i do po­
wyższej pi my, resztę twa ij^cego drzewa i 
kamienia dostarczy konL:H-l buuowlany. Plany 
i kosztorys io  przejrzenia w Urzędzie para­
fialnym w lym ow cj w godzinach przedpo- 
luóuiowych od 9—11 z wyjątkiem niedziel 
i świąt. Tern u-, wnoszeniu ofert do 25 czer­
wca !j. r. Najnizszr oferta b idzie pi^yjęta.

Za koinitef budcwlany -k-c. Fr. iJo o -  
w ie c i i ,  p ro b o szcz .

rymowa p. w miejscu. 796 2
785 10

tak z nowemi jak j używanemi, oraz 
uprzężą jedno i parokonną są poniżej 
własnych kosztów do s p r z e d a n i a .
W ysprzedażą zupełną zajmuje się przez grze­

czność

p .  M A R T A PARYL

Z T o w a rzy stw a  K atolickich W ieli opolan  
pod  w ezw  św . S tan isław a b iskupa w  

Kruka w ie :

Majster piekarski
chrześc., posiadający kilka tysięcy kor. ka­
pitału wydzier^ard w j^dnem z m issteczea  
zach. -Galicyi s Klep kółka rolniczego, przy* 

którym mógłby założyć piekarnię.

Czeladnik rzbżniiki
chrześcijanin, z kapitałem 4.000 kor., pra­
gnie założyć w mieście prowincyonalnem, 
” ijchotai ej przy kółka rolniczem, z prawem  
wyszynku — nandel wyrobów masarskich  
i wyrąb mięsa — i w  tym  celu poszukuje 
dzierżawy kółka romiczego, luli t  p. inte­
resu. Zg łoszenia przyjmuje Zarząd Tow. 
W ielkopo łan pod wezw. św . Stanisława w 

Krr.kowie, W olska 25. 917 3

d. w  o-ciosltow ych  b ia s z ^ a c n ,  w szy f i ---------------------------c ^  Te.efou 750. W bL Pędzichów 1. 15, parter,. dom św. Rodzi- znajdzie zaraz pos

c 6 k. 70 h . cenDikl na zdanie franko.

MIODOSYTNIA S f t s t m iś r s f t  e g o
MIÓD STOŁOWY LEKKI BUTELKA 1 K. V1IÓI > WYTRAWNY ITTTF.l.KA 1 tr df, h u io i i  E S S E N G Y i n im n i f A  o v  M tó n  v a Ki

Pomocnik handle
m łody, zdolny, szybki ekspedyent, obznajo- 
mi ouy z działem farbowym i nasionowym  
zn* jdzie zaraz posadę w fiandlu korzennym  
pod firmą „Hipolit Skowroński w  Tar­

nopolu". 925 3

i f i Ł J T d  O  l i f ś Ś Ć
«tatuszkii., 8S la t licząca, w dow a po w ete­
ranie z r. 1831, mająca przy sob ie n ieule­
czalnie chorą córkę o wspom ożenie jafc.ru- 
kolwietr datkiem. Łaskawi 1 ' ' * 
cel przyjmuje w  Adm.

datki
„Głosu

na teu  
Narodn-

Drzewo bukowei  b r a t o w e  z d r o w e
w klocach ora: opałowe w łupkach, iee t w  
większej ilości do nabycia. Bliższej m fenna- 
oyi interesowanym udzieli zarząd skleuu kół 
k t  rolniczego w Alwerni. — Zrm awiać mo­

żna tylko wagonam i.

Biedia bardzo wdowa
PP au /halterze, z»ajdują;a się krytycznem  
poiozemu bo bez żadnyca grodków do Ą -  
d a  — po zapaleniu płuc i chorobie o - :u 
nic prawie ni© widzi) ».zdroTriu podupadła, 
nie mog^c sobie zarobić na utrzymanie prosi 
Szanowną Publiczność o w sparcie aby ea- 
piaf : m ieszkanie i mieć się ozem pożywić. 
Za czyn szlachetny B óg w ynagrodzi! Ła­
sk aw e d a tk i przyjmuje Administracya -G łosu 

N arodu" uia E. L. B

ZALOZON/ V  ROKU 1841.

MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BU1EL. 1 K. 20 h*

VIJÓf* WYTRAWNY 
MIÓD KURACYJNY

ŁGTELKA 1 K 40 h. MRiD ESSENCYA . . . .  BUTELKA 2 K. 
ŁUTELKa 1 Ł  60h MIÓD KOPO WIEC, BUTELKA 2 K. 40 h.

K R A K Ó W , u lic a  S ła w k o w s k a  H r .  fl
^  P O L E C A :

MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. Ma LUUAKJ — WISNIAK 
MIuD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 K. — DERENIA! Z —
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Dobra, praktyczny tanią Znak w  użyciu j e s t  p ra w d ziw a
r MAGGIEG0 przyprawa

W  butelkach począwszy od 12 halerzy wszędzie
do nabycia.

z krzyż em
ochronny - * ■ '  »  ^  — -  | — -  —  J  g -  -  ~  w  w  W  g w i e Ź d z l e .

gdyż kilka kropli - dodanych przy doprawianiu - nadają słabym zupom, so­
som, jarzynom, sałatom natychmiast niezwykle wydatny, silny, wyborny smak.

Zmiana firmy.

Największy skład p r z y M w  i szat kościelnych
i artykliłÓUI d ew u cy ln y cb  — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty W itkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46G.

*
**
♦
ł

1 0 . 0 0 0  K O R O M

dla niem ających z a ro s tu  i łysych
P o ros t  brody i w łosów  nu głowie is totDie wr H dniach  w y w o łu ­

je prawdziwie duński „Balsam Mos“. Starzy  i młodzi mężczyźni i k ob ie ­
ty , używ ają  ty lko  „Balsamu.Mos“ do w y w o łan ia  por  s t a  b rody , brwi 
i włosów, je s t  bowiem dowiedziony rzeczą, żo „Balsam Mos“ jest jedy­
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez 
f.arnz nie nu cebulki w łosów  w ten sposób na  nie w pływ u, że w łosy  
dziaiazuozynują róść. itgczy  się ze środek  tcu nie je s t  szkodliw y 

Jeżeli to nie je s t  p raw d ą  w ypłacim y

10.000 K o ro n  g o tó w k ą
każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy majacemu, który Balsamu 

Mos przez sześó tygouni używał bezskutecznie.
Uwaga: Jesteśm y jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 

Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladow nictw am i ostrzega sie  
usilnie. v

W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“ m ogę Panom  donieść 
ze z tego balsamu jestem  zupełnie zadow olony. Już po ośm iu dniach  

pojaw ił s ię  w yraźny porost w łosów , chociaż w łosy  były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po  
2 tygodniach przybrała broda pow oli pierwotną barwę i dopiero w tenczas ujawniło się  nadzwyczaj korzystny  
działanie Pańskiogo balsam u. Dziękując, łąc?ę ala W P. w yrazy poważania J. C. Dr. Tver K openhaga.
Paczka Balsam u Mos 5 zlr. Opakowanie dyskr. Po otrzym aniu należyto.ści lub za zaliczka. Pisać do największego

w świecie osobliwego handlu.

fos-lagasinet, Copeniiagen K. 338 Danemark (Dania)
(Opłata kart korosp. 10 h. a listów  25 h.) 1589 1—1

*
I*

mW*
m*W

Z powodu zmiany lokalu
K sięgarn ia  kato lick a
D ra W ła d y s ła w a  M iłk o w sk ie g o

W KRAKOWE, UL. ŚW. JANA L. 6. 
(Hotel S ask i). Telefon Nr. 708.

ma do sprzedania:
świeczniki i lampy gazowe, przepierze­
nie oszklone, szafę ośmiokątną 3 metry 
wysoką od góry oszkloną, gablotkę fron­
tową z żaluzyą, okna podwójne, drzwi i 

oklenice blacha obite.

K a m i h  B a u m
w TARNOWIE.

Skład papieru i drukarnia 
komereyalna

POLECA

kopert z firmą kupiec­
ką K. 4., urzędów. K.5.

Znakomicie gumowane. 
I M W M M H H I

1

r i  +  i p  ł  Przed zakupnem, zamówieniem, a w szcze-
I I  I  U *  gólności przed odsprzedawaniem podrobień

bezwartościowych surogatów i naśladownictw moich jedynie prawdziwych, prawnie 
ochronionych preparatów. W edług prawa karnego §§ 23 i 25, każdy, kto zamawia, 
zakupuje, a w szczególności kto dalej odsprzedaje preparaty pochodzące nie z mojej 
fabryki, a więc inne, za moje oryginalne, z zielonym znakiem ochronnym zakonnicą 
t. j. prawnie ochroniony B a l s a m  T h i e r r y ’ e g o ,  jak  również naśladownictwa mo­
jej jedynie prawdziwej maści babkowej, i innych moich preparatów, — naraża się na 
Burowe, sądowo karne, bezwzględne dochodzenie i- karę do wysokości 4000 koron, 
ewentualnie karę aresztu do jednego roku i grzywnę do 4000 kor. Również przez 
kupno lub sprzedaż w sposób natrętny i jarmarczny surogatów noszących inne na­
zwy, a przez władzę niedozwolonych, które służą tylko do wyzyskiwania publiczności.

Aptekarza A. Thierry’ego
Balsam

z n a n y  p o w s z e c h n i e  i  w s z ę d z i e  u z n a n y .
Najskuteczniejszy przy złem trawieniu, z jego  ubocznemi przypadłościami, jak odbi­
janie, zgaga, wzdęcie, zatwardzenie, tworzenie się kwasów, uczucie sytości, kurcze 
żołądka, brak apetytu, katar i t. d. Działa uśmierzająco: kurcze, boleści i kaszel, 
rozpuszczająco flegm ę, czyszcząco. — Służy także w wielu przypadkach zewnętrznie, 
czyszcząc rany i uśmierzając ból. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych lub 6 wiel­

kich flaszek K. 5. — 60 małych lub 30 dużych flaszek K. 18.
Uważać na wyłączną i jedynie prawnie upoważuioną do sprzedaży zieloną markę 
ochroną Zakonnicę: „Ich Dien“. Allein echt. — Naśladownictwo tego znaku, jak  
również odsprzedawanie innych prawnie niedozwolonych balsamów będzie sądownie

ścigane. 206 10—1
Aptekarz Adolf Thierry, Schutzengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch-

Sauerbrunn.

Hptekarza H. Thierry’ego
Prawdziwa lecznicza  maść babkowa
najskuteczniejszy, domowy środek przy wrzodach, ranach, zranieniach i t. p. -wszel­

kiego rodzaju.
&ródlo zamówień: A. Thierry’s Schutzengel-Apotheke in P regrada bei Rohitsch-
‘*uerbrunn — 2 słoiki K. 3.60. — T hierryego balsam żołądkowy znany powsze- 

cunie, 12 flaszek K. 6. — Składy we wszystkich prawie aptekach i drogueryach.

FABRYKA
O p a t r u n k ó w  chirurgicznych 

„VIS“
(Mra. M. L. Dobrowolskiego) 

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie 

=  ui. Czarnieckiego 6.

Wyrabia:
W atę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 

„ „ „ „ położniczych.
„ „ „ tutek cygaietowych.
„ sznurkową dla fryzyerów.
„ bawełnianą do celów opatrunkowych

i przemysłowych.
Watę kolorową do opakowania biżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynki 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i połeżnic zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. Wł. Bylickiego 

ze Lwowa 651

Znak Ochronny na opatrunkach chirurgi- 
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
. i* * 1 te&ie przyjmować z aptek
i składów aptecznych jako wyroby krajowe

Drzewo li
dla p. p. Rzeźbiarzy od 1 cala do 3 
cali w deskach i w klocach, wszystko 
bardzo ładne i zupełnie suche, do 
#przedania w Półwsiu Zwierzynieckiem, 

ul. Kościuszki 1. 33. 460 o

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma.

[ nn jfr im . 3 ) .  a  [

Hala licytacyjna
c. t  Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, św. Jana 3.

W e Środę dnia 23 czerwca 1909, i w dniach następnych o godz. 9 będą sprzedane:

maszyny tnasarskie, w agi stołowe, w aga decymalna z ciężarkami, lada, półki, 
szafa z szufladami sklepowa, papier i torby dó pakowania, większa ilość kaszy, 
perłówki, grochu, ryżu, bobu, mąki, kanaru, siemienia, jęczmienia, kukurydzy, 
owsa, otrąb, 50 worków próżnych, gabilofka stara, zegarek sre rny om ega i t. p.

Kraków, dnia 21-go czerwca 1909.

|  Z nakom ite s z a n s e  u zy sk a n ia
|  Głównych wygranych K. 9 0 .0 0 0 , 60.000, 30 .000 , 
I 2 0 .0 0 0 . — Lirów 30 .000. 15.000.
If, Dają następujące grupy losów:

1 Los austryacki czerwonego krzyża — tiajbl. ciąg. 1 lipca. 
rS 1 Los włoski Czerwonego krzyża — najbl ciąg. 1 sierpnia.
(u 1 Kupon losu kredytowego I. em. — najl. ciąg. 15 sierpnia,
g  1 Los węgierski Czerwonego krzyża — n:jbl. ciąg. 1 września,
m 1 Los węgierski budowy Tumu — najbl. :tyg. 1 września.
5J Sprzedaję powyższe losy za gotów kę w edług kunu dziennego, lub oddaję

g w szystkie 5 losów w  36 ratach miesięcznych po 7 K.
V] W yłączne, niepodzielne prawo gry natychm iast po złożeniu 1 raty u mnie za- 
r  pomocą przekazu pocztow ego, w zamian za co wyyłam ustawowo sporządzony 
«  dokument sprzedaży, wraz z czekami poczt. Kasy Oizczędności celem bezpłatnego 
W nadsyłania dalszych r.t..

i EDWARD URBAM BRUNN.
|  BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 WE WŁASNYM DOMU). 
H Przyjmuje solidnych, stałyih sprzedawców,
g  CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. Odznaczony medalem i krzyżem.

Z a k ła d  pogrzebowy 
Józefy Horakowej

Kraków ul. Mikołajska 14, filia ul. Zwierzyniecka 32. —  Telefon Nr. 248.

pod kierownictwem A n t O I t l C g O  ł f O P & k a  em. ck. ofieyała policyi.

Największe składy trumien metalowych dębowych, wieńców etc., przeprowa­
dza przewóz zwłok, ekshumac e itp. — Ceny umiarkowane.

Lawn Tennis
Rakiet^

Bliższe szczegóły na tablio&oh w  hali 
umieszczonych.

Piłki i óucib
  „ ł o o t B a l ! "  i t. d. Krokiety, Hania-

wszelkie inne przybory sportowe w wielkim wyborze po najtańszych cenac
najnowsza gra i zabawka,

NOWOŚĆ! B O O I Y I E C  B M G  d o  r z u c a n i a  NOWOŚĆ! polecają

REim i SPÓŁKA Krakóuł, Rynek 37.
P r z y j mije się rakiety do naprawy.

B W IO B

Lekarz oidynujęcy Profesor Dr. H. Kraft.
In h a la to riu m . G abin et roen tgen ow sk i. 
K uracye la tem  i  z im ą . S łyn n y  
Od d a w n a  park . 561 
m e tró w  n. p . m .

.—V

Elektr. o ś w ie t­
lenie. C en tra lreo g reeu a r.it 

w o d ą . K an a lizacya . 3  o d d z ia łu 
O dpow iada jące  w sze lk im  w ym a g a n io m łt  

I lu s tro w a n y  p ro sp e k t p r ze sy ła  na życzen ie  za rzą d .

Nr. 1. „HASLO“ z dnia 25 Czerwca 1909 Str. 1.

Czasopismo paryskie 
pośw ięcone sprawom  
społecznym, nauce, 
sztuce i literaturze. „HASŁO“

od dnia 25 czerwca b. r.
Adres redakcyi i adm inistracyi: Księgarnia i skład nut S. A. Krzyżanow­

skiego w Krakowie.

Rozpoczyna wycho­
dzić pod kierunkiem
p. S ta n isła w a  J a siń ­
sk ie g o  w Krakowie,

Pierwsza i jedyra koncesyonowana przez c. k. Namiest ctwo

S Z K O Ł A
racfaunkuurucl państwowej, ogólnej I knpleckfc]

W K rak?wie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter).
W ykłady teoretyczne ji.k niemniej praktyczne ćwiczenia w księgowaniu prowadzo­
ne są oddzielnie dla Pm — oddzielnie dla Panów — według zatwierdzonego pro­
gramu nauki z uwzgkluieniem  najnowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. 
D l a  k a n d y d a t ó w  w z g l ,  k a n d y d a t e k  m a j ą c y c h  z a m i a r  p r z y ­
g o t o w a ć  s i ę  w  k r ó t s z y m  c z a s i e  d o  e g z a m i n u  o t w a r t o  s p P -  
e y a l n e  o d d z i a ł y  o  s t o p n i o w e j  n a u c e ,  u a  k t ó r e  m o i n a  s ię  z a ­

p i s y w a ć  k a ż d e g o  c z a s u .
Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne. 

Zgłoszenia codziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjmuje kierownik szkoły

Józef Tobiczyh
c. k. ufzęduik rachunkowy wyższego Sądu krajowego  

w Krakowie, ul. Szujskiego Nr. 7.

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
 Wszędzie do nabycia.--------

WicdefcHi W  Związ^wy, filia w Krakowie
Kraków, Rynek główny Linia A -B , 4 4 .

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor. 
k ł a d h o u K ! .przyjm uje w k ł a d k i  w rachunku bieżącym  i na książeczki 

P odatek  rentow y opłaca bank z w łasnych funduszów .
Kupno i sprzedaż papierów  w artościow ych, w alut i dew iz.
U dziela pożyczek na zastaw  papierów . — Przyjm uje w alory w przechow anie, w ypłaca kupony i w ylosow ane efekta. 

 W ykonuje w szelkie zlecenia giełdow e, udziela ustnych i pisem nych w skazów ek w tym kierunku.
Nótt&deia Spółki Wydawniczej „Postęp" stew. zajestr z ogr. poręką.

99 SAPOM ENTHOL-M ATULI"
n ą j i d e n l n l e j s z y  ś r o d e k  p r z e c i w

ATAKOM PEDAURYCZNYM, Ischias' 
REUMATYZMOWI MIĘŚNI 
REUMATYZMOWI STAWÓW 
NERWOBÓLOM i bólum krzyżów

Sapomenthol jes  
la t wielu stosowany 
w szpitalach piblicz- 
nych i domacn pry­
watnych, a tysiące le-

dkekZzaUZdoSk o ? y i r - \  MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 
W ystrrzegać s l bezw ar-\ OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
tościowych fa’/yfikatów \\ wedle poleceń lekarskich.

Sprzedaż jed  nie w słoikach po cenie T40 i 5 K. — Do nabycia we wszystkich apte­
kach i drogieryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. M atula w  R adom y­
ślu  W ielk in . — Po nadesłaniu 185 kor. w ysyła się próbny słoik — opłatnie polecony.

„Gdzie inne środki te­
rapeutyczne nie odno­
szą skutku — tam Sa- 
pomeuthot jest nie­
zbędnym 1 — T a k
orzekli najwybitniej­
si lekarze i plma 
i lekarskie. —
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p *  Najpopularniejsze tytanit

If
s» tak zwana „Siedemnastka" (Feiner H erzegow ina Rauch- 
t bak) paczka halerze i tak zwana „T^zyBłstka" (Mittel- 

feiner tarkischer Rauchtabak) paczka 26 halerzy.
f e  dwie odmiany tytoniu w r ó w n y c h  częściach zmięsza- 
ue, dają doskonałą mieszankę. Bardzo smaczną jest 
w paleniu nadaje się z n a k o m ic ie  do tutek cygaietowych 

„Norl8“ oznaczonych literą

nadzwyczaj sm aczną jest w paleniu ta mieszanka 
w bibułkach cygaretowych

„ P O B U D K A "
W y ro b u  fabryki „N O R IS “

Mra. W. Liełdowskiego w Krakowie.

w opakowaniu

Również

„P O B U D K A " w Książeczkach 4 ha!
patentowem 6 hal.

Zwolenników kręconych papierosów zwracam uwagę na bi­
bułki „P O B U D K A ”.

Przestańcie palić przźroczysto bibułki A
Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Krzyża 1. 7,


